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Sprawa wydania posła 
Sochackiego 

Warabolstwo hula w Sejmie ••• : ·„, ... 9„ 
tem 

Koresp 
,Warszawy: 

obrad na ple Sejmu 

Komisja bud~etowa skreśliła W najbliżs 
odbędzie się plen 

Na porządku 
punktów. cały szereg punktów budżetu M. S. Wewn-:trznych 

Szczególną uwagę z 
czący sprawy wydania są 
kiego (1fltiiiilM·iiih._.,~"'-J 

Należy przypuszczac, że s 
ogólną uwagę izby, i obrady na 
t.rwają czas dłuższy. 

Dzięki „poprawkom" opozycji liczba policji zmniejszy się o 10,000 f'unkcjonarjuszy 

Ostatnim punktem jest nagły 
Putka w sprawie r ń · 

Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi 
z W szawy: 

które przewidywały zgłoszone przez niektó­
rych posłów wnioski. 

' mowa Komis•ja budżetowa rozpoczęła 
aj obrady od wysłuchania przemówie­
dsekretarza stanu Min. Spr. Wewnę­
h wicem. Jaroszyńskiego oraz podse­

rza Min. Skarbu p. Zagrodzhiskiego. fiominacja aj mówcy w rzeczowych przemówie-
uzasadnia.li pozycje preliminowane 

Kiedy jednak przystąpiono do głosowania 
nad zgłoswnemi wnioskami, okazało się, że 
stronnictwa opozycyjne lewicy z „Wyzwole­
niem"t „Stronnictwem Chłopskiem" i PPS na 
czele przy poparciu mniejszości narodowych 
osiągnęły swój cel, udało im się bowiem przy 
przewadze głosowej 11 :10 odnieść phyrmso­
we zwycięstwo, wskutek czego skreślony zo­
stał fundusz dyspozycyjny Ministerstwa Spr. 

W Urzędzie Wojew6dzłiim W Rząd oraz w sposób niemnie realny i 
Korespondent Hasła Łódzill•~--~.,,.!tjl~owy zbijali nowe pozytje wydatków, 

Warszawy: 
We wczorajszym Monitorze Polskim ogło 

szono, że w urzędzie wojewódzkim w ł..odzi 
został mianowany p. Stanisław Marek urzę­
d nił. iem VII kategorji. 

bandy 
Wykr cie 
komunistycznej 
w Grodnie 

lę ustosunkuje Rząd do uchwał komisji 
budżeiowej 

· Posiedzenie Prezy:ljum Rady Mlnistr6w 
Re~ultat wcz "szych obrad Komisji bud- brali wicepremjer Bartel, min. Składkowski, 

żetowej wywołał Iką sensację w kołach min. Jaroszyński, prezes Koła Sejmowego 
politycznych i .sejmo b. płk. Sławek i jeden z posłów B. B., który re. 

Uchwały Komisji w rawie budżetu po- ferował na Komisji budżet Min. Spraw Wew. 
GRODNO, 12.5. Władze bez.pieczeństwa licji uważane były ja chęć opozycji Na konferencji tej, jak słychać, zapadły 

od dłuższego czasu prowadziły śledztwo \V do stanięcia do rozprawy ządem na tem w'!ż~e uchwały, dotyczą~e ~tanowisk~ ja!de 
s-.;pw1e organizacji komunistycznej. Organi- tle. za1m1e Rząd wobec skresleu, poczynionych 
zac;a i..;. nc'!eżała 1.J K. P. z. R i prowadzHa 

1 

W związku z tem odbyło s osiedzenie przez Komisję w budżecie Min. Spraw We--
robotę wywr ,tową oa tnenie grodzieńszczy- Prezydjum Rady Ministrów, w k m udział I wnętrznych. 
?ny 

Ustalon.:, 2e ::z:~ść kcmitetów k•)ffiunisty­
cznych Wilna należała również do Grodna, 
Przed kiiku dniami władze przystąpiły do \ 
likwidacji afery. Aresztowano w Grodnie i w 
powiecie 25 osób przeważnie żydów. Podczas 
rewizji znaleziono dokwnenty kompromitu­
jące w postaci bibuły komunistycznej oraz 
obszeną korespondencję z władzami komin­
ternu w Moskwie. 

Aresztowanych osadzono w więzieniu. 
(AW) 

Katastrofa kolejowa 
2 osoby ciętko ranne - 14 lżej 
KOSZYCE, 12.5. Dzisiaj o godz. 10.41 

wykoleił się pomiędzy St. Oboszywcze -
Wilka Łodzina pociąg pośpieszny. Lokomo­
tywa, wagon pocztowy i służbowy oraz jeden 
wagon osobowy spadły z nasypu, przyczem 
2 osoby zostały ciężko ranne, zaś 14 lżej. 

{PAT) 

I 

Tow. Spiewncze ..HARrr I 
w Łodzi 

zawiadamia swych członków, ie 30-go 
b. m. odbE;dzie siE: o godz. 7-ej w 1-ym 
i 7.30 wiecz. w li-gim terminie 

Ogólne Zebranie 
z następującym porządkiem dziennym : 

1. Zagajenie i wybór prezydjum, 
2. Odczytanie protokułu z porzed · 

niego Walnego Zebrania, 
3. Sprawoz ·anie Zarządu, Komisyj 

Rewizyjnej i Dochodów Niesta­
łych, 

4. Wybór Zarządu i Kom. Rew. 
5. Wnioski Zarządu członków, 

6. Wolne wnioski. 
Zarząd. 

Ulgi dla płatników odatku przemysiowego 
AKcja Bezpartyjnego Blo 

Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi 
z Warszawy: 

W swoim czasie donosiliśmy o tem, że 
delegacja posłów Bezpartyjnego Bloku odby. 
la w Ministerstwie Skarbu konferencję w 
sprawie aktualnych zagadnień z natury fi­
skalnej, 

Owocem tego porozumienia było wydanie 
przez l'v'!inisterstwo Skarbu okólnika do wszy 
stkich podległych urzędów skarbowych z 

odnicsła pożądany słiuteK 

uczeniem, jak należy wyznaczać podatek 
mysłowy. 

ecnie dowiadujemy sięf że będą dla 
płatn 'w tego podatku poczynione dale o­
idące i, oraz sprawdzony będzie sposób 
wymierz ·a tego podatku, 

Trzeba zyznać z zadowoleniem, że jest 
to bardzo p żny sukces akcji posłów Bez­
partyjnego B u i niewątpliwie spotka się 
z uznaniem u s okich mas płatników, 

Maiątki polskie własnością laków 
a. namienny wyrołi Sądu Najwyższego 

Sąd Najwyższy w Warszawie rozpatry- 1863 r. Szwnkowskiego 
wał w dniu wczorajszym. bardzo doniosłą szefowi kancelarii generał -
sprawę, dotyczącą tytułu własności mająt- leńskiego - Rubcewowi. 
ków skonfiskowanych przez rząd rosyjski po Wczoraj Sąd Najwyższy sp ę 
wstańcom, biorącym udział w walkach o nie-
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gnął w ten sposób, że przyznał 
porlległość Polski. ści spadkobiercom ś. p. Szumkows 

Sprawa dotyczyła majątku powstańca , .... 
Walne Zgromadzenie 

członków Banku Rzemieślników Łódzkich w Lodzi, spółdzielni z ograniczoną odpo­
wiedzialnością odbędzie się dnia 17-go maja 1928 r. (czwartek) o godzinie 10-ej 
rano w lokalu Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa" w Lodzi pr:,;y ul, Kilińskie-
go Nr. 123. ' 

Porządek dzienny: 

1. Wybór Przewodniczącego, dwuch asesorów i sekretarza. 
2. Zatwierdzenie bilansu rocznego oraz rachunku zysków i strat za 1927 rok, 
3. Uchwalenie etatu na rok 1928. 
4. Sprawozdanie z wyniku rewizji związkowej. 
5. Oznaczenie najwyższego kredytu dla jednego członka oraz oznaczenie najwyż­

szej sumy zobowiązań jakie spółdzielnia zaciągać może. 
6. Zmiany niektórych p~ragrafów statutu. 
7. Wybory: ... '.. • .. 

czterech członków 'Rady ;1'1adzorczej i jednego zastępcę, oraz jednego człon· 
ka Zarządu. 

8. Wolne wnioski.'. .~~. ;.i,I. ,,; ZARZĄD. 
" 

Wewnętrznych w sumie 6 miljonów zł. fza. 
znaczyć tu należy, że Komisja miała prawo 
skreślić na:jwyżej 4 i pół milj. zł., gdyż półto­
ra miliona zł. zostało już uchwalone wraz z 
preliminarzem budżetowym. za I kwartał). 

Następnie opozycja skreśliła 30 proc. e„ 
tatów policji państwowej 01raz 15 proc. eta„ 
Łów centrali miinisterstwa, województw i sta­
rostw. 

Pozatem przeszły wnioski dotyczące 
spraw tak poważnych jak zakup hełmówf 
karabinów, bagnetów j kajdanów dla policji 
państwow~j i t. d. 

W rezultade tych obrad sprawozdawca 
budżetu Min. Spraw Wewnętrznych poseł z 
B. B. zrz~kł się referowania budżetu tego ' 
esortu na plenwn Sejmu ze względu na sta­

nowisko 1.\ iększości Komisji w tej sprawie. 
Po krófaciej incydentalnej wymianie słów 

między przewodniczącym Komisji a posłami 
Bagińskim i Pragierem, referowania. budżetu 
Min. Spraw Wewn. na plenum Sejmu podjął 
się poseł Pragier z PPS. 

Zaznaczyć tu należy, że obecnie stan li­
czebny policji państwowej wynosi dokładnie 
33,568 osób. 

Wrazie gdyby uchwały wczorajsze zosta­
ły przez plenum przyjęte1 oznaczałoby to 
zmniejszenie policji o przeszło 10 tys. osób, 
co spowodowałoby duży wzrost wydatków 
na wypłacenie odszkodowań dla zredukowa­
nych politjantów. 

* "' „ 
Następnie Komisja przeszła do budżetu 

Min. Spraw Wojsk. 
Dłuższe przemówienie, bardzo rzeczowe i 

skrupulatne wygłosił podsekretaTz stanu Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych gen. Kona­
rzewski, wyjaśniając wszystkie poszczególne 
paragrafy. 

Jako ostatni głos zabrał poseł Roja (Piast) 
który w kategoryczny sposób domagał się 
„unowocześnienia" armji dzięki skreśleniu 
całego szeregu pozycyj na wyżywienie ludzi 
i koni, a podtrzymaniu pozytji lotnidwa i 
obrony gazowej i t. p. 

Pierwszy raz w Łodxi ! 

Eskapada młodej 
rnężatki 

w rolach gł6wn1ch 

Hsenin Oesni i Livio Parnnelli 
Hajbliższa premjera 

Kin~ Spółdzielni. 

dla wszystkich Czytelników 

„Hasła Łódzkiego" 

Szczegóły na stronicy 4-ej. 
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E NTYPOLSKIE W 
Litwa uważa, że umo 

rencja warszawsk z 
arb rażowa J 

decyduje o 
st nie d 

los eh 
pr yjęcl 

konfliktu Li ą 

KOWNO, 12.5. Zapowiadane ;aż od tygo niepodległego państwa litewskiego, co zrozu c sowej metody pr cy przy pomocy not lub 
'dnia demonstracje antypo!slde z oka ... ji pob~ miane :rostało opacznie jako chęć wbicia kli- u pośrednictwem strony trzeciej, rozpoczę­
ła delegacji naszej w Kownie dotąd, ja!~ mo· nu między Rosję a Niemcy, - p. Waldema- Hsniy bezpośrednie rozmowy, które odby-
żna bylo wni "' wa· z znformllc~; tuMi· ras pay ł, że i t<>t i mógł tle zrozumieć y się w atm-0sfetz faktyanego bad nia 
szych dzienników, tłumione byly w zarodku słowa p. Hołówki. (PAT) istotnych materjałów i wzajemnych pretensyj 
przez litewskie władze policyjne. W przede- i przy bezpośredniem zetknięciu się, bliższem 
dniu odjazdu ae1egacji polskie; doszły one Co mói'Ji przewodniczący zrozumieniu i odrzuceniu powstałych wsku-
jednak do skutku. del~g2CJ·I· pOISkt.eJ tek tylu lat braku wszelkiej styczności, wza-

Dzisiaj o godz. 8 wiecz, gdy delegaci pol- ,;;; u jemnych p~etensyj i uprzedzeń. Litwini na-
3CY powrócili po zakończeniu obrad komisji HoMwłlo szego projektu paktu ') nieagresji nie przy-
do hotelu „Metropol" zeb1'ala się przed ho- I nacz. jęli. Sądziliśrr>y, że, składają<: nasz projekt, 
telem grupka mlodych ludzi w liczbie kilku.- KOWNO, 12.5. Po zakończe11iu rokowań damy litwinom zapewnienie o naszym dla 
nastu. którzy wznosili wrogie okrzyki. De- przewo~ni.czący delegacji polskiej p. Hołów- nich s:::acunku. Litwini wciąż oskarżają nas, 
monstracja trwała kilka minut. k~ udzielił prz.edstawicielowi P. A. T. wy- że myślimy o militarnej inwazji na Litwę w 

'f!";;OCh" lt"tealllłs11.v·ae V.:Ladu w sprawie przeprowadzonych w Kow-

1 
obecnych jej granica.eh. Nasz projekt paktu 

2 "9 V1'll n. me rokowań. temu mniemaniu kategorycznie kładzie kres. 
KOWNO, 12.5. ,,Ljetuwos Aidas" donosi Znaczenie naszego tyg-0dniowego pobytu Jeżeli jednak litwini chcą zapomocą paktu 

z dobrze poinformowanego źródła, że przer- w Kownie - mówił P· Hołówko - polega I o nicagre:)ji podnieść spra.wę Wilna, to za­
wane d:!isicjsze obrady polsko _ litewskiej przedew3zystkiem n.a tem, że zamiast dotych czync:. się stara historja, która do niczego po-
komisji w Kow11ie wznowione będą w niedłu­
gim czasie. 

W dabzym ciągu publikuje dziennik wia­
d-omość, pochodzącą z dobrze poinformowa­
nego źródła litewskiego: 

Delegacja litewska, po rozważeniu projek 
tu układu o nieagresji orzekła, że zarówno 
ten pakt, jak i umowa arbitrażowa nie nada-
ją się do przyjęcia. (PAT) 

Waldemaras tłumacz~ się '' 

MAGAZYN MEBLI Tel. ·60·02 

!e~noczonvch Stolarzy i Tapicerów" 
Spółdz. z ogr. odp. 

w Łodzi, ui. Narutowicza 45 

zytywnego nie doprowadzi. Obetnie bę e­
my. oczekiwać n przyjazd delegacji lite -
skiej z przewodniczącym komisji ekonomicz­
nej d-rc;n Z;:iuniusem do Warszawy. O I 
zaczętych w Królewcu prac zadecydują kon· 
forencje warszawska i berlińska. 

(PAT) 
WMt4HSJMAEi A 

„ltaliau rozbtła Sit: 
jeden z motorów poważnie uszKodzon:r 

OSLO, 12.5. Szybki powrót sterowca „Ital­
ia" do Ki.ngsbay z wyprawy do ziemi Leni.na 
(dawniej Mikołaja II} wywołany był przez 
to, że „Italia" natrafiła na bardzo silne wich­
ry północno - zachodnie w połączeniu ze śnie 
życą i gęstą mgłą. 
Cwociaż „ItaHa" próbowała wznieść się po 

nad burzę, nie udało się to jej jednak i dal­
szy lot okazał się niemożliwy. 

W-0bec tego generał Nobile zawrócił do 
Kingsbey i o 4 popołudniu wylądował. Jed­
nakże przy lądowaniu ,.I talia" taik silnie ude 
rzyła o ziemię, że jeden z jej motorów doznał 
wielkich uszko·&eń. 

Naprawa będzie ·wymagała dłuzszego cza 
su. Generał Nobile będ!fo czekał z nowym 
starmm na pomyślniejsze warunki ~~o-
dy. (ATE) 

" 
remen" uwięziony 

LONDYN, 12.5. Aby wydobyć samolot· 

KOWNO, 12.5. W dniu dzisiejszym pren 
111jer litewski i minister spraw zagrankznych 
Waldemaras przyjął na dłuższem posłucha­
niu bawiącego tu przedstawiciela „Epo'..ii" i 
„Ilustrowanego Kurjera Codzier.ncgo", p. 
Wrzosa, któremu oświadczył m. in.: 

„Plenum konferencji polsko · litewskiej 
zbierze się w Królewcu po zakończeniu obrad 
wszystkich 3-ch wyłonionych km komisyj. 
Plenum to jednak może się zebrać takż2 i w 
tym wypadku, gdyby jedna z komisyj tego 

Posiada na składzie ko:npletna urządzenia mieszk~ń, jak również pojedyńcze 

meble od najskromniejszych do luksusowych 

jako to: urządzenie pokoi sypiabych, stołowych, gabinetów, salonów, 

ku·::hni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. - jak również 

przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 

11Bremen" z wysepki Greenley, zorganizowa-' 

I n-0 w Stana9'h Zjednoczooych specjalną wy-· 
prawę, która natrafiła na ogromne trudności..' 
Poniew · na wyspie Greenley żaden samoloti 
nie może wylądować bez wypad.ku, więc lot• 
ruk, który się tam udaje nazwiskiem Mel­
chjor zapewne opuści się na tę wysepkę za po 

zażądała. 
Odnośnie do oświadczenia, złożonego wo 

bee przedstawicieli prasy zagi·anicznej w" 
~prawie uwag, wygłoszonych prz9~ przewo- ( 
dniczącego delegacji polskbj p. Hołówkę, 
ktQry oświadczył, Żf1 Polska pragnie istnienia 

• Tel. 68-02 ZARZĄD. 

mocą spodochronu., poczem przygotuje „Bre­
men do ocUotu. Wyiprawą na Greeuley Island 

. .kieruje generał Fechet. komandor amerykań­
skich· sil lotniczych. Dwa samoloty od.Ieciałl, 
już w kierunku wyspy. Powrót ich spodziewa 
ny jest w czwartek przyszłego tygodnia. 

E~EDSll§JfJ:Dillllllllmmllmllillll„mllEiBDIWlllmllalllallllil.'B„llm„ 

Za g· ówkił i na SPŁATY ad z:ł. 5.- tygodniowo 
poleca gotowe 

Ubr nia m skie, palta da ski • kie 
od najst,romn!t:ijszyth 

311 do naf elegar.itszyth Puisuu . Samopomoc OOłókłenniczn, ŁOdf, u!. Piotrkowska 79 (w podwOrzu), 
tel. 64·70, (dawniej Plotr~owska 85) 

~1~~1~~~1tar-,,a;r~1ł.5!=e:-ruL::r.T--="fial~&~~tae#':*ę""-=1fJb--55im5i:W.5! ... E.,;:1llE c -=n- Ha 

m~,! FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ DET!L·I 
~ sprzedaż papy, smoł„, oraz . masy sklejnej .._ I 
m B·. KOWALSK I 
~ ~~~ urea zgowska !Nr. 62, te!efon Nr. 50„98. !!..!! R T.1 
ll21C4=~''"'"",...........,S" · ··-~'('lll~'."''~ł! ,,.,,...,..m~~~'(aft*!~"!'!' • ll!:!S*' ~g-•m11~ ·1s 'll~~· =••• 9.1~;,~~·-ii1ll~~&U'~~~~~j~~~=il:~~tt~~:=:::;1;~==if~~l~lt:.,::n~~łL~lłWTw-==---=I~!* -

'' Bomby śmiechu! 

n 
H 

li.'llWllmtl'j~~~łlmJGUUIWWW s•~c=<~or.wr.:.~~~ „ 
~CiNl~m*lł'!fbbN•miemrim11~ mlXrnjft'łliJ!!)~---~·Lli!W!D911 

Dziś i dni następnych! Wielki program, humoru i śmiechu 
z udziałem ulubienicy publiczności. Roześmiana~ urocza i rozt~ńczona 

SI DA 
w szampańskiej farsie w 10 aktach p. t. 

i ŻONA ODC 
. „ 

·T '' 
Huragan dowcipów1 

Początek seansów o godz. 4-ej popoł. W sob::>ty i niedziele o godz. 1.30. Na pierwszy seans w~zystkie miejsca po 75 gr. 
~<'... -·• 'l .;.,ł,._ I ' • ' ~- ~' • 

• ,1 ' „ _„,,,, .· . 

'· 



Nr. 132 „Hasło Łódzkie" z dnia 13 maja 1928 roku. :Jc.r. 3 
~------...... --~._ ......... _,.,.._,_....,.._,, ____________ ...,..~------------~-----~·~------------~--..:....~---------._..-.-_,. ...... .....,,,_.,.... ~----~~""!""'--~----~~------~----.;:.:,:;..;_:;.... 

GROŹłlY- ZATARG JAP ŃSKO~CH ŃSKI 
DlacZCgO' Japonja dąty do OkupaCji- połWjrspU Szantung 

Depesze ostatnich dni 
raz poraz przynosz<:1 aler­
mujące wiadomości z 
chińskiego teatru wojny 
domowej. Wśród nazw 
generałów wodzów I miej­
stowoścl, o mniej ·lub 
wli:cej mitem dla uyj· 
sklego ucha brzemieniu, 
zwykłemu śmlertelnlko· 
wl trudno jest zorjento· 
wać się. flic poniewat 
Uejący tam ogień mote 
łet'tro przerodzić się w ol· 
brzyml potar, postare· 
rny się Czytelnikom na­
szym dopomóc w orjen· . 
tecji, w krótkich słowach 
wyjaśniojęc przyczyny 
wystąpienia Japqńjl na 
teatrze wojny 

.-· 
O iem mocarstwa dobrze wiedzą i przez 

to będą musiały bardzo ostrożnie postępować 
w sporze japońsko - chiń&kim, zwłaszcza, że 
Japonja juź oświa·dczyła, że w tej kwestji1 

będącej dla niej. kwestją_ życia .lub śmierci, 

Umiesz~1ona . obok 
mapka !ytuac:yjna ~opo­
może łatwo dQ zorjento­
wanta sli: w terenie 
clziałań wojennych. 

Patrol chińska w mieście Tsi-Nan-Fu 

Chińska wojna _ domowa, od paru lat sza­
leją.ca na o~omnym obszarze niezmierzone­
go Państwa środka, · oc:l dłuższegq cz.as u prze­
stała juź intereŚować o'gął czytającej publkz­
ności Europy; I zdawało się, że krwawa.ma,., _ 
sakra między grupą ' północną a południową 
zwolna ucichnie i że ostatec~nie spór o wła­
dzę nad "ciłym 1,u?,jem ·pozostanie sporem tyl-
ko czysto wewnętrzl!Q-Ćhiń_skitri. ., . I 

Tymczasem wypadki -0statnkh dni w Chi 
nach przekonały nas, że problem chiński 
wszedł w okres -peważny, jeśli rue decydu-
jący. , 

Na arenę. bowiem toczących się krwa­
wy~h zapasów · między· dyktatorem północ­
nych Chin, marszałkiem Czang-Tso-Linem a 
dowódcą wofs-k południowych, nacjonalisty­
cznych, Czan-Kai-Szekiem wstąpił nowy 
czynnik - J~pońc.ry~Y· ""' . . -~ 

względu na olbrzymi swój łiandel z China· j 
mi. I ! 

Z tych samych powodów, dla których 1·1 

Szantung ma wielką doniosłcść dla Japonji, 1 

ma tęt ją i dla innych mocatstw i dlatego 
krok Japonji wzbudził nieufność i niepokój, 
obawę, aby Japończycy na tym półwyspie na 
stałe się nie usadowili. 

Chińczycy ze swej strony robią wszystko 
aby sytuację Japończyków utrudnić, aby 
ich pobyt w Szantungu pr,~ędłużyć i spotęgo­
wać przez to jeszcze batdz_i.e'j nieufność mo-

:iarstw. 'f' ,.. ;,i;;, _· ',.„ 
Gdyby intrygi chińskł1b"'się udały i gdyby : . 

Japonja zagrożona w sw-0im handlu chiń­
skim, bez którego· żyć nie może, z.nalazła się j 
rzeczywiście oclosabnioną wśród mocarstw, I 
mogłoby to mieć fatalne następstwa o znacze J 

nie zamierza bynajmniej uznać autorytetu Li 
gi Naro-dów. 

W każdym razie cały świat z. zapartym 
oddechem ś.Jedzi d-al~zy ciąg walk na Dale· 
kim Wschodzie. Wal. 

Oto wojska tego ostatniego w pochodzie 
na północ zajęły miasto Tsi-Nan-Fu i urzą­
dziły rzeź Japończyków, zabijając ponad 100 
osób. W ów czas rząd japoński wysłał na po­
moc zamkniętym w mieście japoń.czykom od­
dział wojska pod wodzą generała Fakudy, 
który stoczył t9rmalną bitwę z ~hlńczykami 
i zajął Tsi-Nart~Fu~ lecz otoczony przez prze­
ważające ,siły : chii1.skie zmuszony był po za­
ciętej walce złożyć ol'ęż .. Komendant oddzia--· 
łu popełnia · harakiri. 

ięqzyna.rodowem, albowiem Japcnja · 
ł"-":""._...__,_c, 

Na skutek-tych· walk Japonia o$wiadczy­
ła, źe zrywa. sto.sunki dyplotnatyczne z Chi­
nami i przystąpiła- ~do okupacji prowincji 
Szantung, :: #~i"~i.}raWaj.ąc . jednocześnie · ma-· 
carstwa, ż~ czyn ten nie oznacza _bynajmniej, 
te zamierza Ón~': ~-wmieszać.. się w wewnętrzne 
sprawy chińSkie:: -

Półwysep, względnie prowincja Szan­
tung ma dla Ja.ponji ogromne znaczenie . . Pół 
wysep ten bowiem panuje nad najważniej­
szemi droga.mi handlowemi między Chin~ 
a JaponjĄi .kt6ra ich lekcewafyć nie ~oże .ie 

Marszałek Ogaki (na lewo) z szefem swe­
go sztabu Gen. Hayasl- i. 

Marszałek Ugaki objął dowództwo nad woj­
skami japońskiemi skoncentrowanemi na pół-

wyspie Sza.nty'-'g. · 

zwróciłaby się wówczas ku sowietom i posta-
rałaby się zacieśnić traktaty, które z nimi już 
zawarła. Jv1 apa ooszaru ostatnich walk w Cninach 

-- ., Wolnośc dla trupów • żywi pod klucz" 

Nowe pr kacj cki 
Prześladow,~nia mniejszości w „Państwie (.iojaźni Bożej" 

Zdaje się, że są jakieś koła w=·B.erlinie, 
którym szczególnie zależy, by od .czasu do 
czasu prowokować Mussoliniego do W)'f>tą­
pień, do jakich w ciągu ostatnich miesięcy w · 
sprawie południowego Tyrolu wdział się już 
dwukrotnie zmuszonym. Cel ta~ieJ pr.:iwo-

. kacji jest aż nadto widoczny. ..:::hodz1 o t.), 
by w żaden sposób nie dopuścić Jo usp0koje­
nia i ustalenia międzynarodowych · stosunków 
·w śrdkowej Europie wzdłuż n .wy„h,' powo­
jennych granic. W dniu 24 m3.J:t. ma się od­
być w obecności Mussolinie!!o w Balzano od­
słonięcie pomnjka . ZW)'cięstwa włoskiego. Ja­
ko przygrywkę do tej uroczystości ,,Ostdeu­
tsche Morgenpost" ogłasza at ~yliuł pod tytu­
łem: 11Tyrol południowy \\. okowach - wra­
żenia z podróży przez ciemiężony kraj nie­
miecki". Powtórzone tu są znowu {>'rzeciw 
rzą·d-owi włoskiemu wszystkie zarzuty i oskar 
unia, z któremi nie tak daw:t.) ostro się roz­
prawił Mussolini, przypomina;ąc rządowi nie 
mieckiemu jego własne po~tępownie pr.i:edw 
mniejszościom narodowościowym w Niem­
czech. 

Mussolini w ostatniej swej mowie o spra­
wach południowo - tyrolskich przypomniał 
Niemcom ich politykę wobec mniejszości na­
rodowych, a prasa włoska sięgnęła w prze­
szłość, przypominając przedwojenne rządy 
pruskie w Lotaryngji, w półnonym Szlezwi· 
ku, na ziemiach polskich. Niewątpliwie no­
wy ten atak niemiecki wywoła po stronie 
włoskiej pobone odparcie,. MateTjału do te­
go nie brak, znaleźć go można bodaj w mo­
wie, wygłoszonej przez posła Baczewskiego 
w sejmie pruskim przy rozważaniu etatu pru­
skiego ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Poseł Baczewski wykazał, że wbrew 
wszelkim zapewnieniom, rząd pruski i nie­
miecki ześrodkowują wszystkie wysiłki, by 
.wpiecw wytępić w Niemczech mniejszości na· 

rodowościowe, a potem ur-oczyście przyznać 
im wszelkie prawa. Z kredytów Rzeszy i pań 
stwa pruskiego w wysokości przeszło pół mi· 
ljarda ma.rek, od roku 1926 uchwalonych dla 
prowincyj granicznych; mniejszościom w tych 
prowincjach nie udzielono am jednego feniga, 
chociaż minister Grzesiński w Olsztynie . (Al­
lenstein) polskiej deputacji, powołując się na 
swoją rozmowę z presezem rejencji, wyraź­
nie oświadczył, że przy zużytkowaniu kredy­
tów nie będzie się c~o wyjątków. Tajny 
okólnik prezydenta prowincji opolskiej, - na-

- kazujący Landratom czuwanie nad tern, by 
przy parcelacjach Polacy nie mogli nabywać 
ziemi, został wprawdzie przez komisję mie­
szaną w Katowi:cach zniesiony, ale duch tego 
okólnika działa nadal. W prowincji granicz­
nej poznańskiej odmawia się Polakom naby­
wania parcel, w Prusach Wschodnich Ost­
{>'reussische Landgesellschaft, odwołując się 
do przedwojennych ustaw osiedleńczych, wy­
stępuje z pretensją pierwokupu do działek 
ziemi, przez Polaka sprzedanych polskim są­
siadom. Okólnik ministra opieki społecznej 
w Prusach z marca 1927 roku zarządza, że 
zapomogi- na ·budowę domów dla robotnilków 
rolnych udzielane mogą być tylko Niemcom. 
Wbrew konwencji genewskiej na Górnym 
śląsku niemieckim w księgach hipotecznych 
odbywają się jeszcze wpisy zakazu sprzeda­
ży Polakom, a wpisów tych dotychczas nie 
skreślono pomimo oświadczenia ministra, źe 
te przedwojenne pi'zepisy nie mają już za­
stosowania na Górnym śląsku. Rząd pruski 
nie zatwierdza prawidłowo wybranych bur­
mistrzów, tylko dlatego, że to Polacy; gminy 
zakazują umieszczania polskich napisów na 
nagrobkach, dopiero po przewodzie sądowym 
zakaz cofają, ale bezprawrue pobierają za to 
opłaty. Inne gminy udzielają polskim stowa 
rzviszeniom sportowym swego boiska sporto-

wegc, ale zakazują używania języka polskie­
go. Urzędnicy stanu cywilnego odmawiają 
wpisu polskich imion chrzestnych do metryk 
i dopiero po dwuletnim procesie, który oparł 
się aż o trybunał administracyjny (Preussi­
.sches Kanunergericht)} muszą się cofnąć. Ze 
150.000 polskich dzieci szk·olnych tylko 2000 
pobiera naukę religji w języku polskim. 

Słusznie przypomniał poseł Baczewslrl 
oświadczenie mówcy centrowego, że jest hań· 
bą dla kultury XX wieku, jeśli dzieci niemie­
ckiej mniejszości nie otrzymują nauki religji 
w swoim języku oj czystym, ale też słusznie 
dodał, że jest hańbą dla kultury Niemiec, ję­
śli pelskim dzieciom odmawia się nauki re­
ligji w polskim języku. Przypomniał też. 
dlaczego pangermaniści mogą · tryumfowaćf 
iż w roku 1922 zaznaczyło się cofanie gło­
sów Polskich przy wyborach w Niemczech. 

Licz.ba tych głosów, za.znaczył poseł Ba­
czewski jest mniersza, bo po wszystkich 
cmentarzach s-poczywają wyborcy, pozabiia­
ni pałkami morderców, najętych przez Niem­
ców, i.-ini w dniu wyborów pozostają w domu, 
pod grozą teroru repttbliiki pruskiej, inni 
wkońcu wolą głosować na komunistów, niź 
na niemieckich centrowców, którzy prawa 
mniejszościowe tak samo depcą nogami jak 
niemieccy nacjonaliści. 

Tak więc faktyczne położenie mniejszo­
ści narodowśdowej w Niemczech odpowia­
da przesadnym opisom położenia Niemców 
w południ·owym Tyirolu, ogłaszanym w pis­
mach nacj·onalistycznych niemieckich. 

Podnoszenie krzyku o ucisk, pod którym 
znajdują się jakoby Ni-emcy w Jugosławji, 
Rumunji, we Włoszech, w Polsce, podczas 
gdy sami Niemcy, obchodzą się ze swoiemi 

I 
mniejszościami jak za najlep.szych czasów 
Hobenzollemskich, jest tylko komedią, któ­
rej fałsz uderza w oczy. 



• 
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Zabawa-Korikurs Wielka uroczystość 
w Wenecji 

Turnie/ rymu i humoru 
Rzadką uroczystość śwhciia kilka dni te­

mu Wenec}a: 1100-letnią rocznicę przywiezie 
nia ciała św. Marbi. \'I roku 828 dwaj szla­
chetnie urodzeni Wenecjanie schronili się 
przed burzą z okrętem swoim w porcie .A.Iek­
sand1·ji i tu powzięli śmiałą myśl porwania i 
uwiezienia do ojczyzny ciała św. Marka, dro­
giego wszystkim chrześcijanom, a trzymane­
go przez Greków. Dawno krążyła legenca, 
a raczej przepowiednia, że ciało świętego 
spocznie kiedyś w mieście na la~unach, gcizxe 
będzie czczone przez jego mieszkańców jako 
ciało patrona miasta. Otóż owi dwa; podró­
żnicy włoscy przekupili sprawującycll str<ii: 
przy ołtarzu, porwali cenną relikwię i prze­
wieźli święle szczątki. 

DLA 
z aennemi nagrad mi 

WSZYSTKICH CZYTELNlKOW „HASLA ŁÓDZKIEGO" 
Ach jacyż niecierpliwi są nasi Czytelnicy! 

Telefon się urywał wczoraj w redakcji -
setka błagających głosów łączyła się w zgod­
ny chór zniecierpliwienia: 

- Nie doczekamy „;ę jutra! Już dziś po­
wiedzcie, jaką to zabawę zapowiada 11Hasło 
Łódzkie" dla swych Czytelników. 

Nie zdradziliśmy n:komu sekretu wczoraj 
szej zapowiedzi. 

Dziś zdejmujemy pieczęcie ta.jemnicy. 
A więc tak: organizujemy 

Konkursową zabawę, albo zabawny konkurs, 
.Jak wolic-i~ państwo. · 

Ok::o .. ~;~ hierzemy z jedynego bodaj źródła 
humoru -·1 todzi jakim jest (zgodzą się na to 
chyba wszyscy) przewesoły teatrzyk „Gong". 

mów przesłać do redakcji „Hasła Łódzkiego" 
Al. Kościuszki 73. 

Ud.ział w Konl;.ursie może brać każdy Czy 
telnik „Hasła". Wystarczy tylko wypełnić 
hnieniem, NazwiGJkiem i adresem Kupon Kon 
kursowy, który umieszczamy poniżej i kupon 
ten wraz ze spisem wymyślonych rymów, 
przesłać czy przynieić do redakcji. 

Prawda, jakie to wesołe zawody? A czyż 
nie warte zachodu, jeśli dod<1rr>y1 że 

3-ch PIERWSZYCH Z\V"'l{'JĘZCóW, 

to jest takich, którzy najwi~cej rymów do 
słowa Gong wymyślą 

OTRZYMA NAGRODY: 

I-a ZEGAREK MĘSKI LG3 DAMSKI, 
H-ga FLAKON PERFUM, 
H1-n PUDŁO CZEKOLADY. 

Prócz tego, mięc;lzy WSZYSTKIMI bez 
wyjątku uczesl.nikami konkursu będą rozlo­
sowane NAGRODY POCIESZENIA, ofiaro­
wane przez dyrekcję teatrzyku „Gong", a 
m.ianÓwicie: 30 biletów bezpłatnego wejścia 
do teatru uGong". 

Zabawa d<>bra i zachęta w postaci nagród 
niebylejaka. Konkurs trwać będzie krótko. 
Termin zamknięcia ogłosimy. A więc do ro­
boty: Prosimy pisać: „Gong", drąg, rąk, bąk 
i tak dalej i tak dalej, ile tylko kto zdoła wy­
myśleć takich rymów. 

Życzymy każdemu wesołej zabawy i zwy­
cięstwa w tym turnieju! Teatrzy1< ten dnia 16 maja, a więc już za 

kilka d,.,i przenosi się na letnią rezydencję 
przy ul. Cegielnianej i rad jest 7.a pośrednic­
twem „Hasła" Konkursem-zabawą ten począ 
tek letniPj kampanii zadokumentować. o:„ .. ..J„'oi!iiW'5'l'll' -l'll*NWt_...:lmM.lillliililil+si91-llml*WJ!Jl-lliSlllllllllllZl!;:!Jt#łtWiiiiiildla:----ami------------

W 1100-letnią rocznicę tego czynu, Wene· 
cja uroczyście święciła pamiętną !ę datę 
(29 kwietnia}. Olbrzymia J»'OCesja, w której 
brali udział zarówno najwyżsi dost.:>jn•cy Ko­
ścioła, jak najskromni~jsza brać h.taEztorna. 
przeciągnęła ulicami, wyszedłszy z Palauo 
Du cale, potem przez maiy mo:t wesz ia na 
Piazzettę cli San Marco, a stąd przez Riva 
dei Schiavoni i Wielki Plac aż do kolumn 
Lwa i św. Jerzego. Jak dalekó sięgnąc mo­
gą pa~ięcią najstarsi mieszkańcy Wenecji, 
nie widziano podobnego przepychu barw i 
dekoracji o wschodniem iśc1e .bogactwie, o~lc 
piającem w gorącem słc,>ń~u dnia. Setki $Zł.an­
darów złoconych i srebrzo:µyc;. krzyżów, iuu­
cyfiksów, świeczników 1 pochodni, widobar­
wne szaty i lśniące dro~~rni karrueniami mitry 
ducho;vieństwa, składały się na obraz, godny 
pędzla Carpaccia lub Beilini.e~!o. Potrjarcha 
Armeński w pysznych szalach wschodnic-h, 
w otoczeniu seminarzystów armeńskich w su­
tannach koloru złoto-::y!rynowego, wszelkie 
kongregacje w strojach odświętnych, kanoni­
cy i biskupi weneccy w liczbie 50 postęp-0waii 
za odlaną ze szczerego srebra figurą św. Mar­
ka, za nimi obydwaj patrjarchowie: Cylicii i 
Konstantynopola i patrjarcha Wenecji, w 
mitrach kształtu korony. święte relikwie 
nieśli profesorowie uniwersytetu, a eskorto­
wała je gwardja przyboczna Rycerzy Święte­
go Grobu, przyodziała w białe szaty. Tyły 
procesji wypełniały miejskie władze świe­
ckie, oddziały policji, marynarze, przewoźni­
cy i pilnuiący porządku silne oddziały fa. 

Konkur~ prosty i łatwiutki, a zabawP mo­
że być pyszna. 

Oto W ARUNK.I w kilku słowa.::h: KUPON I<ONI\.URSU 
Jes1 takie dźwięczne słowo „Gong", Kfo 

potrafi do tego słowa dobrać wiele, jaknaj­
więcej rymów? Nie tak trudno! MoiM sypać 
jak z rękawa np. „gong", „mąk", „rą~", 
„pąk" itd. itd. Zrozumiałe? Prawda, że tak. 
Trudne? Prawda że nie. Będzie to taka sobie 
wesoła zabawa w poe:iję. A może w czasie 
niej naprawdę jaki tęgi poeta da się poznać? 

dl!l. Czytelników „lias/a Łóazkiego" 
lmi~ nazwisko·---

Adres 
Ale grunt, żeby było wesoło. Konkur po 

lega na tern, kto największą liczbę rymów do 
słowa „Gong" zdoła wymyślić i spis tych ry-

Ilość rymów do słowa „Gong" wyp!seinych na załączonej do kuponu kartce .. ____ _ 

śmieszny projekt Nad czem obradować będzie Liga Narodów 
l\atona amerykańskiego 

Z New-Yorku donoszą, że członek izby 
posłów, zamieszkujący w Chicago, Adolf Sa­
bath, złożył jej projekt ciekawej rezolucji. 

Deputowany Sabath domaga się, ·by do 
wszystkich dyplomatów, akredytowanych za­
granicą, zostały rozesłane instrukcje, naka­
zują-ce im odmawiać na przyszłość wszelkiej 
pomocy obywatelom i obywatelkom Stanów 
Zjednoczonych, pragnącym, jak mówi Sa­
bath, „poniżać się" przed tym czy innym ma­
jestatetn europejskim, a w szczególności 
przed królewską parą angielską. " 

„Stany Zjednoczone, motywuje swą rezo­
focję, okrywają się śmiesznością skutkk'tll 
pogoni amerykanów, rozmiłoi..vanych w tytu­
łach i pra~nacvch osiągnąć najwy:isze stop­
nie drabiny społ€.cznej, swemi poniżającemi 
klękanfami przed angielskim majestatem i 
innem.i głowami koronowanemi. Widki już 
c;ras położyć kres temu brakowi godności". 

Przedstawiciel „Press Assodation" zwró­
cił się w przedmiocie powyższej wiadomości 
do amerykańskiej ambasady w Londynie, 
skąd otrzymał ttspo!~ajające zapewnienia. 

Ambasada nie otrzymała w tej sprawie 
źadnych wskazań, a wedłu~ wszelkiego praw 
dopobieństwa projekt Sabatha nie zostanie 
przyjęty. 

Rezultat taki byłby bardzo pożądany 
z czvsto humanitarnych względów. Gdyby 
bowiem teza Sabatha zatriumfowała, trudno 
byleby sobie ·:.ryobrazić rozpacz tysięcy i dzie 
siątków tysięcy zaciekłych de:rnolc.ratów ame­
rykańskich obojga płci„ pozbawionych n.a­
dziei zrealizowania kiedykolwiek najdroższe­
go w ich życiu marzenia. Liczne bowiem do­
wody mówią, że wszystko, co tyczy się kró­
lewskości i artyslokracji wywiera na obywa­
teli gwiazdzistej republiki nieprzeparty urok. 

Jnk już pokrótce donosiliśmy, w poprzed­
nim numerze ,.Hasła Łódzkiego", dnia 
4-go czerwca zbierze się Rada w 
Genewie pod przewodni.ctwem przedstawi­
ciela Kuby, p. Aguero y Bethancourt. Będzie 
to 50-ta sesja Rady. 

Porządek dzienny obejmuje ze 30 punk­
tów, między któremi należy zaznaczyć: 

1) Sprawy polityczne: Zatarg rumuńsko­
węgierski (sprnwa optantów węgierskich) -
dotychczas cie nadeszły żadne informacje, 
któreby wskazywały na możność porozumie 
nda zainteresowanych rządów; petycja rządu 
litewskiego z dnia 15-go października 1927 r. 
-- referent przedstawi prawdopodobnie Ra­
dzie stan rokowań polsko - litewskich; pety­
cja rządów rumuńskiego, jugosłowiańskiego 
i czeskosłowackieg.o w sprawie zajścia na 
stacji granicznej Szent - Gotthard (skonsta­
towanie przemycania broni)„ - Ra-dzie zo­
stanie przedłożony raport specjalnego komi­
tetu wyznaczonego dla zbadania tej sprawy. 

Wszystkie te sprawy były już omawiane 
na poprzednich sesjach Rady. Z nowych po­
litc..:nych spraw dochodzi. jeszcze }edna, mia­
nowicie skarga rządu albańsikiego w sprawie 
traktowania mniejszości albańskiej w Grec}i. 

2) sprawy mniejszości:: Wobec ostatniego 
wyroku stałego trybunału sprawiedliwości 
międzynarodowej w sprawie szkół mniejszo­
ściowych na polskim Górnym $ląsku, Rada 
przystąpi obecnie do zbadania całego szere­
gu skarg niemieckiego Volksbundu, skarg, 
które przedstawiają pewną a11alogję ze spra­
wą przesądzoną przez: trybunał, skarga związ 
ku po.Jskich stowarzyszeń na śląsku opol­

i skim w sprawie niepr4estrzegania zobowią­
zań międzynarodowych w stosunku do mniej 
szot.ci polskich przez władze niemieckie; ra­
port komitetu Rady (Chiny, Kolumbja i Ho-
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I. Wspanlala farsa erotyczna p. t. 
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Pocziitek seansów o qodz. 430 
popoi. w niedziele, soboty 
i św 1 E:ta od godz. 1-ej popoi 

Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. Kantora. 

twoja . 
zona żona 

Fllm pod wzgl~dem napi~c!a konm:znego I techniki niema 
sobie równego. 

W rolach głównych: Klara Bow nieposkromiona 
szelmutka, artystka o światowej sławie przepiękna 

BHU Dart! i inrn. 

Qrrzy noce Don Ja1ana 
lrnn Juan, który m w tyciu nie uwlddł kubisty 

Rewja pięknych kobiet! Przegląd mody I Sztuka 
kochania! W rolach głównych: Lew's Stone 
wybitna siła ekranu jego partnerka urocza Shirley 
Mason czaru; ąca wszystkich swą pięlmością. 

szystów. . 
Na placu św. Marka ur.ląd;;;.ony był spe­

cjalny ołtarz, przy którym patriarcha Wene­
cji udzielił błogosławienslwa ludności. 

Mussolini o roli faszyzmu 

Iandja) o sytuacji mniejs~osci litewskiej na 
Wileńszczyźnie, (sprawa powstała w związ­
ku z petycją litewską z dnia 15-go paździer­
nika 1927 r.); ustalenie, jakie skargi mogą 
być przez Ligę przyjmowane - sprawa ta 
została wniesiona na wymaganie rządu litew 
skiego, a to na podstawie przyjęcia przez 
Litwę skargi ukraińców z Litwy; zdaniem se­
kretatjatu i przewodniczącego Rady skarga III-ci narodowy kongres syndykatów fa­
ta musi być przyjęta, zdaniem rządu litew- szystowskich rozpoczął się 7 maja w ,.Augu­
skiego, Liga Norodów podobnej skargi nie steum". Mussolini wygłosił mowę, szczegól­
powinna przyjmować. niej zaznaczając, że, by zrozumieć syndyka· 

3) Sprawy prawne i konstytucyjne: Przed lizm włoski, należy zapoznać się z syndyka­
stawiciel Włoch, p. Scialoia, przedstavti ra- listyczną, powojenną ltalją. któr-a. dałaby się 
dzie memorjał o stanie ratyfikacji porozu- scharkteryz-ować, jako królestwo iluzji, uto-
mień i konwencji międzynarodowych, zawar pji i pomieszania pojęć. · „ · 

tych pod auspicjami Ligi Narodów oraz sze- ·- Iluzja ta była szaleństwem, - oświad 
reg ewentualnych sposobów przyśpieszenia czył Duce, - gdyt pt"agnęła ludzkość uezy­
ratyfikaqi tych konwencji; pozatem Rada nić szczęśliwą, niwelując rodzaj ludzki. 
Ligi zbada memorjał gene1·alnego sekretatza Należy jeszcze raz sobie uprzytomnić, ii 
opracowany na wymaganie Rady w sprawie faszyzm nie powstał w cela<:h obrony jakiejś 
ustalenia stosunków między Ligą Narodów a klasy społecznej, czy posz.czególnych katego­
międzynarodowemi :nstytucjami oraz organi- ryj obywateli, ale że jest on zdrowym rt1"' 

zacjami powstałemi pod protektoratem Ligi. chem ludu włookiego i J»'agnie ludowym ru-
W związ.ku z wypadki-em w St. Gotthard chem pozostać. 

i zgodnie z decyzją powzięt4 na ostatniej se- „Jesteśmy obecnie w fazie syndykalnej, 
sji, RaQ.a ustali prawa i prerogatywy prz,e- która jeszcze długo będzie trwała, gdyż kry­
wodniczącego Rady w wypadkach wymaga- zys europejski nie został rozwiązany, a po­
jących nagłej interwencji. · ważne nieznane istnieje na horyzoncie świa-

Radzie zostaną przedłożone następujące ta. Trzeba doskonalić naszą organizację 
sp-rawozdama: komisji dla opieki nad dziec- syndykalną, ulepszać jakość mas i wówczas 
kiem; komisji dla zwalczania handlu opjum; dopiero będziemy mogli myśleć o ostatniej 
komitetu hiójeny, dorad-czego komitetu eko- fazie, t. zn. korporacyjnej fazie państwa wło­
nomiczno - finansowego; po~a tern rada zba- skiego. Wiek obecny zdob~<hie nową .ek~~ 
da raporty urzędu dla uchodźców greckich : mję korporacyjną, podobnie ja.\ zeszły wiek 
or~z komisarza Ugi dla uchodźców bułgar- \ charakteryzuje ' ekonom ja kapitalistyczna. 
skich. N a jednym poziomie trzeba. i>ostawić ka· 

Sesja Rady potrwa prawdopodobnie je- pitał i pracę: obydwu czynnikom trzeba na· 
den tydzień. kreślić i prawa i obowiązki". 

Kantor wymiany i · loterJI 

Samuel Weinberg 
Piotrkowska 58 

uprasza P. T. Klijentelę o łaskawe zgłaszanie się po odbiór wygranych V-ej klasy 
16-ej "loterji, gdyż pozostało jeszcze około 50.000 złotycil do wypłacenia. 

Losy do 1-szej lclasy 17-ej lot. klasowej Pań­
stw~wej już są do nabycia. 

Ciągnienie _19 i 21 maja r„ b. 
Wygr2:1ne 17 Ioterji są znacznie podwyfa~one. Giówna wygrana 700.000 złotyc:h­

ogólna ilość wygranych 23.584.000 złotych. Co drugi los wygrywa. . . . . :383 
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Apoteoza Pokoju 
Przygotowama do Międzynarodowego 
Kongresu Pokojowego w Warszawie 

Komitet organizacyjny mającego się od­
być w końcu czerwca r. b. Międzynarodowego 
Kongresu Pokojowego w Warszawie, wyka­
zuje wiele inicjatywy i oryginalnej pomysło­
wości. P1ogram przyjęcia uczestników Kon­
gresu jest już w ogólnych zarysach opracowa 
ny. - Projektowany jest raut w salonach 
Rady Miejskiej, który poprz.edzony będzie 
koq.certem muzyki polskiej, oraz przedsta-. 
wienie galowe. Przedstawienie operowe bę-'' 
dzie składane. Na całość złożą się wyją.tki z 
opery „Halka" i z opery „Zygmunt Augu,gt" 
{Akt Unji Lubelskiej). Na zakończenie przed 
stawienia operowego dana będzie „Apoteoza 
pokoju" - pomysł zupełnie orygi~ny, jesz 
cze dotychczas nigdzie nie inscenizowany. 
Będzie to prawdopodobnie fywy obraz, pod­
czas którego orkiestra grałaby międzynarodo­
wy hymn pókoju. Inscenizację „Apoteozy" 
opracowuje dyrektor Sliwiński; wespół z naj 
wybitniejszemi osobistościami ze świata ar­
tystycznego w Warszawie. 

Zaproszenia do wzięcia udiziału w Kon­
gresie rozesłano do około 40-tu państw. 

8-letnie medjum 
. Jt obecności dziecka 

krzesJa, filiżanki i inne przedmioty 
muszą iść w powitJtrze 

W Iabolatorjum dla badań psychicznych 
w Londynie, pozostającem pod kierunkiem 
dawnego czarodzieja prestidigatora Harry 
Price, dokonuje się obecnie interesujących 
eksperymentów z medjum, liczącem dopiero 

To młodociane medium jest dzieckiem za­
mieszkałych w Londynie Szwedów. W naj­
bliższem otoczeniu tego 8-letniego chłopca 
dzieją się rzeczy niezwykłe, które muszą 
zwrócić uwagę na jego medialne zdolności. 

Krzesła wznoszą się same do góry. Fili­
tanki, talerze, kałamarze i inne przedmioty 
unoszą się w powietrzu. 

Ciotka tego chłopca, obdarz-onego medjal­
-nemi własnościami, zajmuje stanowisko w 
szwedzkiem poselstwie w Londynie. Poseł 
Szwecji zapragnął pewnego dnia, a.by mu za­
demonstrowano 8-letnie medjum i za.prosił 
chłopca na podwieczorek. 

Skoro tylko malec zasiadł przy stole, na­
gle podniósł się wielki imbryk do herbaty, 
poleciał w kierunku ściany i rozbił się na 
ckobne kawałki. 

Zjawisko to obserwowali wszyscy obecni, 
'którzy stwierdzają jego autentyczność swoim 
świadectwem. 

Baron Boruie, sekretarz poselstwa szwedz 
kiego twierdzi, ż:e stołek na którym siedział 
chłopiec, podniósł się o ki1lkanaście centym~­
trów. 

Harry Prince obserwuje to medjum od 
szeregu tygodni i o wynikach swojego bada­
nia ma wygłosić wkrótce prelekcję przed fa­
chowem audytorjwn. 

Ten 8-letni chłopiec ma być jednen z naj­
hardziej interesujących mediów. 
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LUDZKOŚĆ A RA HUB· ZASU 
Pierwotne sposoby oznaczania czasu. Od zegarów słonecznych do nowoczesnych 

zegarków kieszonkowych. 
Historia zegara jest historią cywilizacji. 

Człowiek dwudziestego stulecia, stulecia 
maszyn i wzmożonego ruchu, ale również stu 
lecia ciężkich ekonomicznych i socjalnych 
walk, niema czasu, właśnie dlatego, że zna 
dokładnie czas. Żyjemy wszyscy i pracuje­
my, że się tak wyrażę, z zegarkiem w ręku. 
Komplika•cją. nowoczesnego · życia wielkomiej 
skiego i międzynarodowych stosunków, a 
nawet ruchu metod pracy zmusza nas do ści 
słego przestrzegania ustalonych okresów cza 
_su. Nie moglibyśmy tego przestrzegać, gdy­
by nie wiedza i technika, które wyposażyły 
nas w dokładny czasomierz. 

Dziś zegary nasze, bez względu na to, 
czy to kieszonkowe, ścienne, czy inne, są do­
kładnie skonstruowanym mechanizmem, z 
pre~yzyjnymi regulatorami, tem więc więcej 
dziwią nas i 'zaciekawiają te osobliwe zegary 
dawnych czasów, które - o czem nie po­
winniśmy zapominać - sz<:zęślh-:ym posia­
daczom, dla których nie wybiła nigdy godzi­
na, w całem tego słowa znaczeniu, jednak w 
zupełności wystarczały. 

ZEGARY SŁONECZNE, 

Jak wysoko stała kultura grecka i rzym­
ska, w czasie rozkwitu, a jednak wystarcza­
ły tam tylko słupy, stojące na pustych pla­
cach, po których cieniu orientowano się co 
do czas-q,. Te zagary słoneczne, były u­
mieszczane tak, by sztaba, rzucająca cień, 
wskazywała na gwiazdę polarną, dają<: 
względnie dokładne określenie czasu i wy­
starczało to zwykłym śmiertelnik. jeszcze w 
XVIII stuleciu. Jedynie ludzie bogaci mogli 
sobie pozwolić na zegarek kieszonkowy i 
tylko bogate gminy na umieszczenie zegara 
na wieży kościoła, czy ratusza. 

---- IR 

Zegary słoneczne miały jednak jedną wa­
dę, a mianowicie „szły" wtenczas, gdy „szło" 
słońce. W dniach ponurych i dżdżystych o­
raz nocą były bezużyteczne. Odczuwano to 
przedewszystkiem w krajach północnych, 
gdzie ilość dni słonecznych jest znacznie 
mniejsza niż w krajach południowych, dlate­
go też tam dość wcześnie pomyślano o in­
nym sposobie mierzenia czasu. 

ZEGARY WODNE. 

Instrumenty, które zastosowano w m1e1-
sce zegarów słonecznych, możnaby właści­
wie nazwać „zegarami upływu" albowiem 
konstrukcja ich polegała na upływaniu. Ze­
gar taki składał się z dwóch naczyń. J.edno 
z naczyń napełniano wodą, albo piaskiem i 
ustawiano ponad naczyniem drugiem. Przez 
wąski otwór naczynia górnego wypływał pia 
sek lub woda do naczynia dolnego. Oba na­
czynia oznaczone były kreska.mi, a że zawar 
tość naczynia górnego wypływała w pewnym 
oznaczonym czasie, zawsze w równej ilości, 
przeto zwykły ten instrun1ent dawał moż­
ność orientowania się co do upływu czasu. 

W średniowieczu posługiwali się uczeni, 
lekarze i astronomowie tego rodzaju zegara­
mi do mierzenia pewnych odstępów czasu. 
Słynny astronom Tycho Brache posługiwał 
się w swem wielkiem obserwatorjum „Ura­
nienborg" w Danji około 1580 roku żywem 
srebrem zamiast piaskiem lub wodą, co jesz­
cze pewniej umożliwiało mierzenie czasu. 

Chińczycy już na 3 tysiące lat przed Chry 
s:usem posługiwali się zegarami wodnymi. 
Również starzy grecy po'sługiwali się zega­
rami wodnymi t. zw. „Klepsydrą". Podobno 
używano tam nawet tych zegarów podczas 
posiedzeń sądu, aby z:byt skorych do mówie-- M 

Niezwykłe koleje życia kolejarza francuskiego 
V~miecby losu. - Sława i pieniądze. - Smierć z głodu. 

Swego czasu mieszkał w Indochinach skrom 
ny ZWTotni<:zy kolejowy. Prowadził on żywot 
taki, jak przystało człowiekowi o marnej 
pensyj cie. 

Czł.owiek ten miał la.dny gł.os, więc nieraz 
nucił sobie piosenki. Spnwiało to prawdzi­
wą przyjemność i jemu samemu i sąsiadom. 

Pewnego dnia do dalekiego tego kraju 
zawędrowała fraru:uska trupa operowa. Kie­
rownik tej trupy przypadkiem usłyszał głos 
kolejarza, zachwycił się nim i zapewnił, że 
skromny zwrotn.kzy z ln-dochin zostanie dru 
gim Caruso, 

Zabrano go tedy z sobą do Pairyża; dyrek 
tor trupy nie pomylił się wcale, gdyż istotnie 
w bardzo krótkim czasie dawny zwrotniczy 
zdobył sławę i pieniądze. 

Ale kobiety i hazard szybko zabrały mu 
wszystko niemal, co posiadał. Widząc, na co 
się zanosi. z resztka.mi wspanialej do nieda­
wna foduny, były kolejarz wyjechał z Pary 
ża i ~iedlił się w Tunisie, w pobliżu ruin 
Kartaginy. 

Tu właśnie zbudował on sobie piękną wil­
lę z białego marmuru. A że swego czasu czy­
tał bardzo wiele i bardzo interesował się dzie 
ja:mi Karta-giny, więc zajął się prowadzeniem 
wykopalisk. Udalo mu się odkopać świątynię 

rzymską, wiele studni i źródeł punicko­
rzym.skich. 

Powoli zwrotniczy i śpiewak operowy zo 
stał archeologiem. Prac-a w tej dziedzinie po­
chłonęły wszystkie nieomal pieniądze, które 
przywiózł z wbą do Tunisu, wiięc wkrótce 
musiał zaniechać dalszych poszukiwań. 

Traf chciał, iż w starej księdze znalazł on 
wiadomość, że w ogrodzie dawnego władcy 
Kartaginy, HamHbasa, znajduje się studnia, 
w której kartagińczyc.-y przed poddaniem za­
topili wszystkie pieniądze i skarby. Nasz ar· 
cheolog przeświadczony, że uda mu się od­
kryć tę studnię, zaczął na nowo kopać, a w 
prace te włożył dosłownie WSZ)~stkie pienią­
dze, jakiie mu j~zcze zostały. 

Istotnie dokopał się do jakiejś studni, 
lecz nie znaleziono w niej nic. Znalazł się 
więc w położeniu bez wyjścia . Willę jego 
'h"raz ze zbi-orami sprzedano na licytacji. 

Upłynęło sporo czasu i n.ikt już o tej hi­
storji ni~ mówił. Pewnego jednak dnia w oko 
licach Kartaginy inni badacze odkryli pod 
dawną świątynią tego miasta starą studnię 
rzymską, a na jej dnie zwł•oki mężczyzny. 
Był to trup francuza - zwr·otniczego z Indo-

l 
chin, który ta:k zubożał, iż zmarł z gfodu, jak 
nędzarz. 

ni.a powstrzymywać w ten sposób od wygła· 
szania za długich mów. O starych rzymia­
nach wiemy, iż posługiwali się· oni tego ro­
dzaju zegarami, aby umożliwić wojsku w no­
cy dokładną zmianę warty. 

LAMPY OLIWNE JAKO ZEGAR'f. 

Na orygi11alny pomysł wpadli chińc~y. 
Stwierdzono tam, iż lampka oliwna, stojąca 
w spQlkojnem miejscu wypala z godziny na 
godzinę równą ilość oleju. Podzielono więc 
naczynie, w którem się mieścił olej tak jak 
przy zegarach wodnych i w ten sposób mie­
rzono ubiegłe godziny. 

ZEGARY NOWOCZESNE. 

Wielkim wydarzeniem było wynalezienie 
dzisiejszerJo zegara. Miał tego dokonać fran 
cuski mnich nazwiskiem Gerbert (późniejszy 
papież Sylwester Il), który żył około roku 
1000. W każdym razie pewne jest, iż dopie­
ro w wieku XII pojawiły się te zegary w kla­
sztorach włoskkb. 

Czy były one wtenczas lepsze od dobrego 
zegara słonecznego? nie wiele. Dopiero dal­
sze wysiłki w tym kierunku, a zwłaszcza w 
w. XV, kiedy wiedza poczęła z.naczne czy­
nić postępy„ udało się udoskonalić wynafa­
zek dzisiejszej konstrukcji zegara. 

Genialny uczony Galilei, był pierwszym. 
który zaintrygowany mia.rowem kołysanie 
się ampułki, wiszącej na długim łańcuchu 1 

wieży tumu w Pizie, począł studiować prav 
wahadła i podobno już w roku 1641 wpa 
na myśl zastosowania wahadła do uregulo' 
nia biegu zegara. 

KTO ZBUDOW At PIERWSZY ZEGAF 
WAHADŁOWY. 

Pierwszy zegar wahadłowy zbudował j 
nak dopiero w roku 1656 fizyk niderland: 
Huyghans, który wyparł wszystkie stare < 
somierze. 

PIERWSZE ZEGARKI KIESZONKOW 

W miarę jak zegar stawał się. potrz( 
każdego człowieka, wzrastała też chęć, n 
go mieć stale przy sobie. Odczuwają tę 
trz.ebę, ślusarz norymberski Henlein (rć 
nież Hele nazywany) konstruuje pierwszy 
gat"ek kieszonkowy. Pisze o tern jedna z 
n:ik norymberskich następująco: „Codzier 
robi się teraz ładniejsze rzeczy. Piotr H„.„, 
młody jeszcze człowiek, stworzył dzieło, któ 
re wywołuje zdziwienie matematyków. Z 
żelaza wyrabia on zegary z wielu kołeczka­
kami, które można nosić w kieszeni i ktDre 
wykazują czterdzieści godzin". 

Pierwsze te zegarki były naturalnie cięi:~ 
kie i niezgrabne i nie należało wcale do przy 
jemności nosić ie przy sobie. Miały one for­
mę małego bębenka. 

Wszystkie fe stare zegary miały tylko je­
dną wskazówkę, wskazującą godziny, dopie­
ro około 1700 roku zaczęto dodawać drugą 
wskazówkę wskazującą minuty. Około 1800 
r. otrzymują zegarki dzisiejszą formę a oko~ 
ło 1850 r. ukazały się pierwsze zega,i-ki nie 
naciągane zapomocą kluczyka, ale główką 
przy uszku. 

Cóż może lepiej odzwierciadlać . rozwo1 
ludzkości, jak taka wędrówka przez muzeum 
zegarów. Sok. 

~oleca D./H. 

oraz z sierści wielbłądziej 

,,TE X TYL'' 
pierwszorzędnej jakości 

Łódź, ul. Traugu ta Nr. 2 
Telefony• 13-05 i 51•75. 
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150 ec·e urodzin J. M. Hoene-Wrońsłrego 
I 

Urodził się w r. 1778 zm. 1853 
cji gwiazd stałych. FHozofja estetyczna itd. 
Jaśnieje w nkh umysł autora, doskonałego 
polityka, wybitnego matematyka j astrono­
ma, subtelnego estety, głębokiego filozofa i 
pedagoga. Jednakowoż nie wszyscy zdołali 
pojąć kosmiczność tych teoryj, jakie stawiał 
niestrudzony mistrz. Z czasem musi on wal­
czyć z księgarzami o wydawanie swych ar­
cydzieł. Z czasem na kawałek chleba zara­
biać będme musiał jako nauczyciel matema­
tyki jednego z pensjonatów na Montmatre. 
Wreszcie i tego chleba codziennego zacznie 
brakować - aż śmierć - wybawicielka ocali 
go przed nędzą i głodem. 

H tMCtff &i 

Ostatnio - jak zaznaczyłem - nastała 
era rene~ansu Wrońskiego. Wiele z dzieł 
jego, pisanych w języku francuskim, przeło­
żono na polski, w czem niemało zasłużył się 
Józef Jankowski. A obecnie, w s-tupięćdzie­
sięcioletnią rocznicę urodzin genialnego my­
śliciela pisma polskie i zagraniczne poświę­
ciły mu wiele ciekawych uwag. 

My także krótkim tym artykułem, który 
nawet w cząstce nie wyczerpał tematu, rzu­
camy na daleki &·rób Hone - Wrońskiego 
kwiat. 

Miecz. 
ep;.- -MW 

·t == s. P• 

Józef Rostaf·ń ki 

W bieżącym tygodniu zmarł w Krakowie 
w 77 roku życia J"ózef Rostafiński, botanik, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, jeden z 
najznakomitszych uczonych polskich. świat 
naukowy poniósł ciężką i niepowetowaną 
stratę. 

ś. p. Józef Rostafiński ur. w r. 1850, kształ 
cił się w Warszawie w Szkole Głównej, na­
stępnie '\V Jenie, HaHi i Strassburgu, gdzie w 
roku 1873 doktoryzował się i od roku 1874-
1876 był docentem. W r. 1876 przenosi się do 
Krakowa, zaś w roku 1878 zostaje profeso­
rem botaniki w Uniw. Jagiellońskim i dyrek­
torem ogrodu botanicznego. Od roku 1877 
jest członkiem Akademii Umiejętności. -

Życie jego było jedną, wielką epopeją pra 
cy. Z czcią i podziwem pochylali przed nim 
głowy geniusze współczesności. Admirował 
tezy jego Mickiewicz, a jeden z największych 
filozofów polskich, Trentowski, nie zawahał 
się o nim twierdzić, że po Koperniku nie wy­
dala Europa n~kogo, ktoby mógł mu dorów­
nać ogromem wiedzy i wszechstronnością 
talentu. A jednakowoż, gdy umarł, imię je­
go rychło zaczęło się rozwiewać w niepa­
mięci - a zasługi błękitnieć. Dopiero po­
czątek wieku dwudziestego kazał zapylone 
księgi i foliały, zapisane pracowitą dłonią 
mędrca nanowo wyjąć z szaf archiwalnych. 
I kazał przypomnieć światu o tym wspania­
łym dorobku filozoficznym, jaki stworzył 
nasz wielki rodak: Józef M.arja Hoene-Wroń 
ski. 

Barwnie i migotliwie snuła się nić jego 
życia, pyszny kolor złoty przetykając czar­
nemi i szaremi tonami. Wychowanek Rycer 
skiej Szkoły, jako szesnastoletni chłopiec, 
zdobywa sobie szlify oficerskie. Walczy pod 
Kosciuszką - a potem w dalekich legjonach 
śni mu się niespełniony sen o wskrzeszeniu 
Polski. A wieczorami, przy lawecie armat­
niej, gdy wpatrywał się w migotanie wiecz­
nych gwiazd, przychodziły mu do głowy my­
śli i prawdy tak olbrzymie, że aż pękała mu I 
prawie pod ich naporem czaszka. 

Bernard Shaw - w obronie · zb odniarza 
.Nlegalomanja genialneg? poety angielskiego 

Z czasem - w r. 1800 porzuci na stałe 
wojsko i wojnę, aby oddać się wyłącznie tyl­
ko ukochanej nauce. Zgh:bia filozofię Kan­
ta. Zatrzyma się przy absolucie Hegla - a­
żeby z czasem wystąpić z własnemi wnios­
kami i dogmatami. Nie wystarczą mu wy­
wody filozof ów, zajmujących się wyłącznie 
tylko zagadnieniami, związanemi ściśle z 
przejawami spraw tego świata. Hoene-\Vroń 
ski pragnie poznać prawa tamtego świata. 
Usiłuje on, jako matematyk i filozof odkryć 
to prawo, jakiem kierował się Bóg podczas 
stworzenia świata. Wroński wierzy, że sko­
ro prawo to odnajdzie, zaprowadzi świat ku 
nowej erze: urzeczywistni Królestwo Boże 
na ziemi, a naukę swoją, mającą idee te zre­
alizować, nazywa on „mesjanizmem". 

Nie ma dziedziny, której nie opanował 
bystry umysł Wrońskiego. Dzieła, jakie zo­
stawił, imponują nam nietylko swą liczbą, 
ale i wszechstronnością tematu. Wystarczy 
pnytoczyć tytuły kilku, jak: Tajemnica poli­
tyczna Napoleona. Prodrom Mesjanizmu. 
Stworzenie absolutne Ludzkości. Filozofja 
Pedagogji. Metapolityka. Zapiski o abera-

Megaloman.ja jest nietylko chorobą, któ­
ra ogarnia miernoty lub awanturników poli­
tycznych i jnnych. Cierpią na nią czasem 
nawet genjusze. 

Dosadnem potwierdzeni.em tych słów mo­
że służyć głośna obecnie sprawa na łamach 
prasy angielskiej, której ł>ohaterami są ge­
njalny dramaturg angielski Bernard Shaw, 
czyli tak zwany p-opulamie „G. B. S." oraz 
cała falanga dziennikarzy an·gielskich z sir 
AHredem Robbinsonem na cz.ale. 

Od paru miesięcy opinja angielska poru­
szona była bestialskim mordem wiejskiego 
policjanta Gutteridge'a, zastrzelonego w no­
cy na bezludnej drodze w południowej An­
glji. Cała poli.cja angielska została zmobili­
zowana w celu wykrycia morderców. Nie­
stety - bezskutecznie. Dopiero dwa tysią­
ce funtów szterlingów, ofiarowane jako pre­
mia za wykrycie sprawców zbrodni przez 
iorda Riddell'a, włąściciela jednego z dzien­
ników angielskich, potrzebującego reklamy, 
dokonało cudu. Oto zjawił się ja•kiś eks­
zbrodniarz, który podał poliicji pewne infor­
macje. Doprowadziły one do ujęcia zabój­
ców i skazania ich na śmierć. przez powiesze 

& i 

Jerzy N~Jęcz !J a d~iewc;yny 
I. 

Od trzech lat Franek Grzęda pracował 
w kamieniołomach u podnóża gór skalistych. 
Praca była ciężka, tak, · że nie jeden, co sku­
szony wielkim zarobkiem przybył w te stro­
ny, po tygodniu wynosił się milczkiem i szedł 
na południe szukać innego zajęcia klnąc w 
duchu: niebosiężne góry, nagie stały, urwiste 
kaniony, a wreszcie całą Amerykę. 

Franek chłop był śmi.~ły, 1ak sosna ma­
zowiecka, w miarę szeroki w ramionach i siłę 
wielką posiadał w garści, więc choć z począt­
ku ciężko mu było dobywać bloki granitu, 
pczostał jednak w kamieniołomach, bo był 
to człek zawzięty w sobie i nic ~o nie mogło 
odstraszyć od raz powziętego zamiaru. 

Dawna praca w Polsce wobec tej „kator­
gi", jak zwał w duchu obecne swoje zajęcie 
wydawała mu się fraszką. Był parobkiem 
w Żarnowcu, niewielkim folwarku, tuż nad 
Bugiem. W lecie, podczas żniw, to krzyż 
go niejednokrotnie zabolał, jak to zwyczaj­
nie przy kosie, którą macha się przez cały 
boży dzionek na wielkiej spiekocie od różo­
wego świtu, aż do zmierzchu wieczornego. 
Ale gdy po pracy grzbiet rozprostował, 
obmył się pod stu-dnią w zimnej jak lód wo­
dzie i podjadł sobie godnie, nie czuł wcale 
zmęczenia. 

Tutaj zaś było zupełnie coś innego. Po­
wracał od pracy zgięty, z krzyże!).1 tak obo­
lałym, że nie mógł się wyprostować, z poście­
ranemi do krwi rękoma, które ciężyły mu ni­
czem ołowiane. Nogi trzęsły się pod nim z 
wielkiego natężenia przy robocie; w głowie 
czuł szum ogromny, a w piersi duszność od 
pyłu i kurzu. Noc, przespana na twardem 
posłaniu, nie przynosiła wypoczynku utru-

dzonemu ciału i Franek szedł rano do pracy, 
czując się tak samo zmęczonym, jak i wie· 
czarem, gdy pov.rracał do baraku po sikońcZ-O­
nen1 zajęciu. 

Plunąłby na ta,ką robotę i na drugi dzień 
po przybyciu u~iekłby z kamieniołomów, lecz 
że zarobek był wielki, więc pozostał. Jed­
nakże i znaczna tygodniówka nie skusiłaby 
Franka do pozostania, gdyby nie wspomnie­
nie Nastki sołtysówny i to spojrzenie jej błę­
kitnych oczu, co mu głęboko utkwiło w sercu. 

Odjeżdżając z kraju mówił do szlochają­
cej dziewczyny: 

- Nie płacz Nastka, ani się zmiarkujesz, 
jak zleci rok i drugi, a ja powrócę. Przywio· 
zę ze trzy tysiące doiarów, kupię gospodar­
kę, a wówczas napewno ojc.e mi cię dadzą. 

Nastka przyznawała w duchu rację Fra· 
kowi. Ona była córka najbogatszego gospo­
darza w Żarnowcu, ojciec jej posiadał pięt­
naście mórg grutu, nową chałupę i piastował 
dziewiąty rok z rzędu urząd sołtysa. 

A Franek? 
Ot parobek dworski, nie mająq nawet 

ani zagonu własnej ziemi. 
Urody mu jeno dobrotliwy Pan Bóg nie 

poskąpił - chłopak był jak malowanie. Gdy 
w niedzielę wystroił się odświętnie i stanął 
pod chórem w kościółku parafjalnym to 
wszystkie dziewczyny zerkały ukradkiem w 
jego stronę. 

Rozumiała więc, że w obecnych warun­
kach ojciec jej nie z.godzi się wydać ją za 
Franka. Co innego, gdy Franek powróci z 
Ameryki bogaczem i kupi sobie gospodarkę, 
wówczas może się o nią śmiało pokłoiµć. I 
ch-oć jej żal ~erdecznie było rozstawać się z 

nie. Skazani obecni•e odwołali się do łaski 
króla. 

Opinja publiczna ze spokojem oczekuje 
wymiaru sprawiedliwości. 

Tymczasem najniespodziewaniej w świe­
cie w obronie jednego z morderców, nazwis­
kiem Browne, staje sędziwy dramaturg, król 
paradoksu, Shaw i w niezwykle ostrym ar­
tykule atakuje całą akcję władz przy prowa­
dzeniu śledztwa ocaz poddaje szczególniej­
szej napaści fakt ofiarowania pieniężnej na­
grody za wykrycie zbródniarzy. 

Oczywiście w tej błyskotliwej obronie 
rzekomego mordercy Shaw posługuje się 
swemi wypróbowanemi sposobami polemiki, 
w których paradoks odgrywa pierwszorzęd­
ną rolę. 

Paradoks na scenie lub w salonie, zręcz­
nie użyty, jest pożądaną i wytworną formą 
dowcipu, gorzej już nieco wygląda w arty­
kule politycznym, a stanowczo jest niedopu­
szczalny w krytyce i w walce z zarządzenia­
mi administracyjnemi, szczególniej w tym wy 
padku, kiedy chodziło o wykrycie sprawców 
morderstwa dokonanego na osobie stróża 

bezpieczeństwa podczas pełnienia jego cięż­
kiej służby, 
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umiłowanym chłopakiem, nie zatrzymywała 
go, rozumiejąc, że inaczej być nie może. 

- A będziesz ty o mnie pamiętał? -
szeptała, ocierając fartuchem łzy, co jak 
groch staczały się po jej rumianych policz­
kach. 

- Bodaj żem zmarł w tej Ameryce, gdy­
bym miał zapomnąć :-- odpowiedział Franek, 
obejmując dziewczynę. 

Ona przyt~iła się mocno do niego i jesz­
cze głośniej zaszlochała, bo przyszły jej na 
myśl różne nieznane, a przeczuwane niebez­
pieczeństwa, które na jej Franka czyhają za 
morzem. 

- A ty będziesz na mnie czekała? - do­
pytywał się wzruszony Franek. 

- Oj, Franuś, Franuś, nie mów tak, bo 
mi serce z bólu pęka - wyciągnęła z zana­
drza srebrny medaljonik, zawieszony na czer 
wonej tasiemce i ciągnęła dalej przerywa· 
nym głosem. 

- Naści Franuś„. matula mi przywiozła 
z odpustu„. poświęcany„. Niech cię Najświę­
tsza Panienka ochrania ... 

Zarzuciła chłopakowi tasiemkę na szyję. 
Franek z nabożnem wzruszeniem dotknął 
ustami do medalionika, schował go pod ko­
szulę i ucałował zapłakane oczy Nastki. Roz­
stali się potem, Nastka poszła do chałupy, 
a Franek do miasta, skąd z innymi emigran­
tami udał się do Ameryki. 

II. 
Trzy Iata ciężkiej pracy w kamienioło­

mach nie przeszły dla Franka bez śladu. Wy­
chudł i poczerniał na twarzy - istny cygan; 
pochylił się nieco ku ziemi i nogami powłó­
czy; pozostały jeno bez zmiany siwe, dobre 
oczy Franka i ta jego płowa bujna czupryna. 
Siły też n:ic a nic nie stracił. Przeciwnie: moc 
wi~l~ą. czuł w kości~ch, o c~em wszy~cy wie­
dzieli t nawet takt zawalidro!ia, 1 ak Bob 

Bernard Shaw uważa zasadni.czo, że piie­
niężna nagroda za wykrycie zbrodniarza jest 
anormalną, jako czynnik grający na najniż­
szych instynktach wyrzutków społeczeństwa. 
Przy wykryciu zabójców policjanta Gutte­
ridge'a osobnik o bardzo nieciekawej prze­
szłości, wielokrotnie odsiadujący więzienie, 

złakomił się na kolo5alną, jak na jeg-0 sto­
sunki, sumę 2,000 funtów szterlingów i na­
prowadził policję na ślady przestępców. 

Zdaniem Bernarda Shaw'a, o ile wogóle 
wyznacza się nagrody za wykryci-e zbrodnia 
rzy i oddanie ich w ręce sprawiedliwości, na 
leżałoby również naznaczać nagrody za po­
danie informacjd, któreby doprowadziły d-o 
iah uniewinnienia, inaczej bowiem wymiar 
sprawiedliwości przybiera formę jednostron­
ną, a sama sprawiedliwość przestaje nią być. 

Zdaje się jednak, że w tym wypadku ge. 
njalny dramaturg przeholował, a wirącanie 
się jego do. wymiaru sprawiedliwości słyn­
nych ze swej skrupulatności sądowych władz 
angielskich świadczy o ogarniającej go na 
starość megalomanji,. 

F. 

Ferst, który nie jedno życie ludzkie miał na 
sumieniu, usuwał mu się z drogi, czując res­
pekt dla potężnej pięści polskiego chłopa. 

Stokroć jednak gorzej ńiż ciężka praca, 
trapiła go tęsknota za krajem. 

Spojrzy Franek p1"zed siebie - na hory­
zoncie błyszczą śnieżne szczyty olbrzymi.eh 
gór, tak wielkich i potężnych w swym dzikim 
majestacie, że aż grozą od n:ich wieje i lęk 
człowieka ogarnia; obróci się w jedną stronę 
- poszarpane urwiska nagich skał; w drugą 
- przepaście strome, a na dnie huczy spie-
niony potok; zaś poza kamien:iołomami czer· 
niał w oddali ogromny bór, ale i ten był inny 
niż polskie lasy. 

Więc żarła mu duszę tęsknica wielka za 
rodzinnemi stronami, za cichą senną wioską, 
spowitą w zieleni sadów, za kwiecisterni łą­
kami, ciągnącemi się nad Bugiem, za złotemi 
niwami, a co już najbardziej to za Nastką. 
Gdy przymykał octy zdawało mu się, że wi­
dzi Żarnowce. Dwa rzędy niskich chałup 
przebłyskuje białemi ścianami z pośród gę­
stwiny drzew, a nieco opodal, na wzgórzu, 
czerwienieją dworskie zabudowania. Za wsią 
ciągnie się pstra szachownica różnych pól, 
dalej upstrzone kwiatami łąki, a jeszcze da„ 
lej, toczy swe srebrzyste fale przejrzysty 
Bug. 

Wąskie włościańskie zagony wrzynają się 
w dworskie pola. Franek postępuje za płu· 
giem i raz -za razem spogląda ku wsi. Wie 
on dobrze, iż grunta sołtysa graniczą z dwor­
skiemi i że Nastka przyjdzie tutaj kopać kar­
tofle. Czeka więc na nią z wielką niecierp}i„ 
waścią. Wreszcie nadchodzi Nastka. Fra­
nek spostrzega ją zdaleka; ona też go pozna· 
ła, lecz udaje, że nikogo nie widzi; najobo­
jętniej w świecie zaczyna kopać kartofle. 
śpiewać cienkim głosem,; 
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sł Op szubienicv 
Blady człowiek w szarym, więziennym 

ubraniu z oczyma wzniesianerni ku górze -
po przez ciężkie, grube kraty - po raz ostat­
ni patrzał na niebo ciemne, na migaiące 
gwiazdy, na głupio uśmiechniętą twarz księ· 
życa. 

- Jutro będzie po wszystlciem - -
tak, po wszystkimi, moja Hanko!.„ 

A zegar, wiszący w k<>rytarzu więziennym 
wydzwaniał godzinę za godziną„. 

Nigdy czas nie pędził z tak zawrotną szyb 
kością - przeciwnie, wlókł się, jak więzien 
z kulą u nogi __.:. a dziś szybko, szybko -
zmniejszając godziny jego życia. 

Jest jeszcze tak młody: ma d'Opiero dwu­
dziesty trzeci rok życia. 

I jakże bardzo nie chce się umierać, m.a· 
jąc dwadzieścia ~ lata i gdy się koc.ha pię-
kną czarnooką H ę. 

Widzi jej twarz, smut~, oc.zy załzawio­
ne, jak wczoraj, na sali sądowej, g-dzie za­
padł okrutny wyrok. - - -

Zgrzytnął stary, zardzewiały zamek, od· 
chyliły się masywne, zakratnwane drzwi - · 
i wszedł jakiś pan o dobrej twarzy - z pa­
pierem w ręku. 

Skazaniec drgnął. 
- „Może ułaskawienie" - pomyślał. 
Pan spojrzał na więźnia, wyprostował się 

i rozległ się jego metaliczny głos: 
- Skazanemu na śmierć„. za mwder­

stwo Sąd Najwyższy udziela pozwolenia za­
ślubienia swej narzeczonej, Hanki ..• 

Obrócił się po wojskowemu i wyszedł. 
Skazaniec uśmiechnął się blado i z:biela­

.łemi wargami wyszeptał: 
- \Y/ięc cóż.„ proshliśmy o to„. i ona i 

ja.„ Biedna Hanka, nawet po śmierci chce 
mi być wierną.„ Przecież dla niej zabiłem 
natręta, chama, co chciał ją zniewolić„. 
Niech-że i tak będzie: ślub ,..pod szubienicą. 

• • * 
Na placu egzekucyjnym, za miastem -

tłum i auta. 
Setki- wyfraczonych pa.nów z wytworoomi 

paniami. Z zapartym oddechem pa.tnę w dal, 
na szosę, którędy jedzie zakratowana ka· 
retka„. 

Próżny tłum - tłum bogaczy i sadystów, 
będzie miał nielada widowisko. 

Tysiące gazeciarzy wczoraj wykn~ki­
wało: 

- Jutro - ślub u stóp szubienicylll 
- Wielkie widowisko, ślub!... to będzie 

prawdziwy dreszczyk.„ 
Tych panów i te panie - znudził już te· 

atr, kinematograf, . cyrk - tam „nabieranie 
gości" - a tu będzie wśzystko prawdziwe, 
naturalne i ślub i łzy i trup, wi$zący na szu­
bienicy„. 

Z turkot~ wjechała karetka policyjna ..• 

• • ••• 
„Choć do mnie Jasieńku, 
Bo mi samej smutno„." 

Franek zostawia konie na mi~dzy, pod· 
chodzi z tyłu do dziewczyny, chwyta ją wpół 
i lu-zyczy prosto w ucho: 

- Jestem! 
- O Jezu! - woła Nastka - a toś mnie 

przestraszył. 

Odpycha go od siebie i mrużąc zalotnie 
oczy, mówi: 

- A tyś poco tu pnyszedł? 
- Boś mnie wołała. 
- Ciebie? Prz)rwidziało ci $lę. 
- Nie przywidziało, bom dobrze słyszał. 
- Poco miała:bym ciebie wołać? Karto-

fli pra:ecież sama ukopię. 
- A nie śpiewałaś, źe ci samej smutno? 
- Toć to tylko śpiewka. 
- śpiewka, nie śpiewka, aleś mnie przy-

zywała. 
- Głupiś; zmyślasz: jego. - Nastka po· 

chyla się nad zagonem, ale po chwili pro­
stuje się i mówi: 

- Lepiej byś koni pilnował, bo się po­
plątały, a dycht dziedzic nadjetdża. 

Franek ogląda się. Konie szczypią spo­
kojnie trawę na miedzy i dziedzica nie wi­
dać. 

- To ty zmyślasz i musisz mnie teraz 
pocałować. 

- A bo ja chcę. 
- Nie cl1eesz'? 
- Nie! 
Franek chwyta Nastkę wpół. 
- Ojciec idą - krzyeiy d:tiewcz:yna. 
Wysuwa się szybko z j~go potężnych ra· 

mion, odskakuje kilka kroków w tył i uno­
si się od śmiechu, bo go już drugi raz dzisiaj 
zwiodła. 

- Spróbuj teraz - mówi. gro.tą-c mu mo· 
tv4 

Wśród widzów, za barjerą - o.na, jedyna 
skro.mnie ubrana wśród pstrokatego tłumu -
Hanka z oczyma czerwonemi od łez. 

Skazanie.c odszukał ją w tł'Ulllie - i nog.i 
mu drgnęły. 

Kapelan o milej i dobrodu>Smej twarzy 
sz:yku}e się do obnędu zaślubin. 

Reporterom pozwolono robić zdjęcia. 
Panie, przytulone do swych kawalerów 

si:eroko rozwarły oczy „, 
Z tłum.u wyprowadzono Hankę„. 
Nastąpiła uroczysta cisza. 
Ktoś w tłumie szlochał, kogoś cu~o.„ 
Dłoń skazańca uścisnęł·o drobniutką dłoń 

dziewczyny. 
Kapela.n szeptał niezrozumiałe słowa i 

sam był bliski ptaczu. 
Oay dwojga kochanków spojrzały na sie 

bie po raz ostatni. · 
Narzeczeni nie przemówili do siebie ani 

słowa - bo i o czem tu m.6wić? A czy mo­
żna mówić, gdy w gardle coś tak dławi! 

Ktoś powiedział: 

- Jużl 
Padli sobiew ramiona i skazaniec uało­

wa.ł Ha.nk~ w czoło. 
Postawili go na stół. 

Czas mija, a oni zapatrzeni w siebie pro­
mienni radością, która świeci im z oczu, prze 
kornarzają się ze sobą. 

- O Jezu! - woła w pewnej chwili 
Nastka, spoglądając na słońce ~ a toć po­
łudnie niedaleko, a ja kartofli je$zcze nie 
ukopałam - i nagle pieszczotliwie z wielką 
prośbą w ~łosie tnówi: e 

- No 1dż już Franuś, zobaczymy się wie· 
czorem. 

Franek całuje jej kraśne jak wiśnie u~ta 
i odchodzi. 

--- Matko Najświęts1!a ~ szeip~e, gdy 
otwiera czy i widzenie jak sen inika, - żeby 
to jaknajprędzej do kraju powrócić. 

I oto trzeci rok już mija, jak Franek pra­
cuje w kamieniołoma.eh i zbiet"a skrzętnie . 
cent d-o centa, dolar do dolara. Uciułał jut 
sobie okrągłą sumkę - trzy tysiące dol~rów 
i najdalej za trzy tygodnie opuści Amerykę. 

Siedzi sobie właśnie przy okinie w pustym 
baraku i raduje się ogrom.nie, te niezadługo 
pojedzie do Polski, a tam w żar~owcu cze· 
ka na niego z utęsknieniem wielkięm N a.stka. 
Trzy lata. jej nie wklział i w ciągu te.go całe­
go c:zasu nie :ntlał od niej ta<htej wiadomości. 
Był sierotą bez rodziny; przyjaciela w Zar­
nowu, któremu mógłby powierzyć swą ser• 
deczną tajemni~ę i zasięgnąć wiadomości o 
ukochanej, nie PQsiadał. Do dziewczyny bał 
się pi.sać, bo list mógł dostać się do rąk soł­
tysa, a ten j.ako człowiek był prędki, zbiłby 
córkę, gdyby się d()wiedział o jej kochaniu, 
a. co gorzej, wydałby 1U1--pewno N~tkę zamąż, 
aby raz na zawsze wybić jej z głowy Fraqka, 

Na samą myśl, te Nastka mogłaby w cza• 
sie jego nieQbecności zostać żoną innego, 
tchu mu w pier$iach brakowało, sęrce prze. 
stawało bić i rozpa<::z za gardło chwytała, 
Oczy mu krwią zachodziły, zgrzytał zębami, 
ia:ciskał knrczowo pię.ici i szeptał w duchu 
z; szalonĄ r,łojcją. 

Elegancki kat, mydlił z obojętną miną 
sznur - i myślał: za ile sprzeda sznur, zdję­
ty z szyi trupa, sznll't' szczęścia„. - Narzucił 
mu na szyję węzeł. 

Ktoś z pomcn.ików chwycił nogę stołu„. 

Wtem w tłtllllie iawrzafo: 
- Stać! Czekać! 
Na plac pędziło auto policyjne i ktoś ma-

chał białą chusteczką. 

- Telegram od prezydenta. 
Ułaskawienie I 
Kat z miną apaty-czną - ~jął z; szyi uła· 

skawionego - gruby, na.mydlony sznur. 
Ktoś w tłumie z rozczarowaniem powie­

dział: 

- Jakie to nudne!.„ 
o~zy skazańca były s.zerolio rozwarte, 

źrenice rozszerzone - wodził niemi dookoła, 
jakby nic nie rozumieją~. 

A Hainka! Serce jej z radości poczęło 
bić tak silnie i głośno, że nie wytrzymał-0 i 
pękła„. 

Ułaskawiony, w spojrzeniu swem miał Ćoś 
sial·onego, co odróżnia warjata od normalne­
go - wodził osłupiałym wzrokiem dookoła 
i na chwilę zatrzymał się na Hance, leżącej 
martwo u stóp szubienicy. 

i 

· - Bodajżem zginął, bodaj ona pomarła, 
a tego przeklętnika bodaj Pan Bóg przez mo­
je ręce pokarał. 

Ale złość szybko mijała i Franek zasta­
nowiwszy się, że wszak niema najmniejsze­
go powodu do złorzeczenia Nastce, przepra­
szał ją w duszy najczulszemi wyrazami i ca­
łował ze czcią, ofiarowany mu przez nią me­
dal jonik. 

III. 
Żniwa były w całej pełni, gdy Franek po· 

wrócił do Polski. Od stacji kolejowej do 
Żarnowca było kilkanaście kilometrów i Fra­
nek, pośpiewując sobie wesoło ruszył raino 
w drogę. Szedł szybko, bo chciał być przed 
wiec~orem na miejscu. W kieszeni czuł gru­
by zwitek banknotów, żarnowiec niedaleko, 
więc wesęlił się, jak nig.dy w życiu. 
~ NaiStka, to się pewno ucieszy - my­

śla.ł. - A jaik się wszyscy zdziwią, że tyle 
pieniędzy przywiozłem; na dwie takie gospo· 
darki, jak sołtysowa wystarczy. 

Przez drogę układał sobie w głowie plan 
działania. Od dziedzica kupi dwadzieścia 
mórg ziemi z tej strony od sółtysowego grun­
tu. Wybuduje obszerną widną chałupę, sto­
dQf'ę i inne zabudowania gospodarskie; na jar 
marku zaopatrzy się w inwentarz. Pokłoni 
się wówczas sołtysowi o Nastkę i powie: 

.- Gospodarz jestem jak i wy, więc mi ją 
dajcie. Miłujemy się okt'tlllnie i źle jej u 
mnie nie będzie. 

Napewno mu ją dadzą, a on wyprawi ta­
kie weselisko, jakie go dotychczas w żar· 
nowcu nie było, boć stać go na to. 

Pot zrosił mu obficie czoło, bo upał był 
wielki, a Franek nóg nie żałował, więc odet­
chnął z u.Igą, gdy wreszcie przed oczyma je­
go zabłysła srebrna wstęga Bugu, a nieco z 
boku białe chałupy żarnowieckich chłopów. 

- Jestem n• miejscu - szepnął. 

Str. T 

Wznowienie widowiska 
„Kiliński11 

M. Bałuckiego w Hrakowle 
V teatrze miejskim, im. Słowackiego w 

Krakowie z racji 137-mej rocznicy uci.wa.le­
nia Konstytucji 3-go Maja, wznowiono świe­
tną sztukę historyczną Michała Bołuckiego 
p. t. „Kiliński''. 

Sztukę tę utalentowany komedjopisari .M. 
Bałucki, napisał w 1893 roku, jako patrjo­
tyczną epopeję mieszczańską, wzorując się 
na epopei włościańskiej L. Anczyea „Koś­
ciuszko pod Racławicami". 

Widowisko to, odpowiadające wszelkim 
wanmkom tak zwanych u nas sztuk popu­
larnych, jest jednocześnie świetnym utwo· 
rem scenicznym, obrazującym w sposób pla· 
styczny i ciekawy wielką rolę mieszczaństwa 
warszawskiego z Kilińskim na czele w Insu­
rekcji Kościuszkowskiej w, 1794 roku. 

Sztuka ta we wszystkich 5-ciu aktach. 
przykuwająca widza do sceny, wywołała nie­
opisany zapał i entuzjazm wśród polskiego 
~połeczeństwa. Przez dziesięć lat ostatnich 
nie była grywana w naszych teatrach. Do-­
hrze s.ię więc stało, iż Kraków wreszcie p.rzy­
pomniał teatrom polskim obowiązek pokaza· 
nia „Kilińsltiego" nowym poko-leniom Odro­
dzonej Polski. Nieslety społeczeństwo b. 
Kongresówki nie zna tej interesującej sztuki. 
gdyż władze rosyjslde zabroniły jej wysta­
wieniia. To też byłoby ba."'Cłzo po±ądanem, 
aby Dyrekcje Teatrów w miastach b. Króles­
twa Kongresowego, na Kresach Zachodnich i 
Wschodnich zaliczyły do swego stałego re­
pertuaru na rok przyszły tę doskonałą i ,,ka· 
sową" sztukę M. Bałuckiego p. t. „Kiliński". 

Tembardziej, iż 29 stycznia 1929 roku 
przypada 110 rocznica śmierci tego bohater­
skiego szewca - pułkownika, Kilińskiego. 

J(umor ..e:a 
ZŁE SĄSIEDZTWO. 

- Dlaczego państwo zmienili mieszka­
nie? 

- Mieszkaliśmy w sąsiedztwie urzędu 
podatkowego, więc dzieci nasze nauczyły siq 
lak slra3znie kląć. 

RODOWóD. 
- Czy to prawda - Bpytał pewien zarO' 

zumialy arystokrata Aleksandra Dumasa - · 
że pański ojciec, generał Dumas, byl mula­
tem? 

- Istotnie - odparl słynny pisarz -
ojciec mój byl mulatem. ~ 

- W takim razie dziadek pański byl mu· 
rzynem. 

- Tak, panie. 
- A pradziadek? 
- Byl malpq, kochany panie. To jut 

mój rodowód, który tam się zaczyna, gdzia 
pański się kończy. 

Skręcając do wsi obok dworskich stodół, 
Franek spotkał znajomego parobka Antka 
Sobka, z którym swego czasu razem we dwo· 
rze sł-użyli. 

- Jak się masz Antek? - zawołał - co 
słychać we wsi? 

Antek zatrzymał się. Nie poznał Fran­
ka i z pod oka na niego spoglądał. 

- Nie poznajesz mnie? A toć to ja Fra· 
nek Grzęda. 

- Franek? - zdziwił się Sobek, witając 
serdecznie przybysza z Ameryki - a skąd­
ieś się tutaj wziął? 

- Przyjechałem z Ameryki. 
- A powiadali, ześ pomarł. 
- Głupiś - oburzył się Franek - jakże 

mogłem pomrzeć, kiedy mnie na swoje wła­
sne oczy oglądasz? 

- Ja ino tak mówię, jak u nas we wsi 
powiadali, bo to Józek Molenda pojechał też 
do Ameryki, coś we trzy miesiące po tobie 
i pisał, że cię w kopalni zawaliło. 

- I wszyscy myśleli, że nie żyję? 
- A toć mówię. N a wet owczarz, co w 

Warsiawie bez trzy roki bywał i mądry jest 
okrutnie, odradzał jechać do Ameryki. Po­
wiadał na ten przykład, mówiąc o tobie, źe 
śmierć tam na polski naród ogromnie je za­
wzięta i ma łatwiejszy dostęp do człowiek.a, 
niż tutaj, bo kraj to heretycki i naszej wiary 
nie uznający. 

- Owczarz głupstwa baje - mrt.1iknął 
Franek. - Sołtys żyje? 

- Rok będzie na święty Michał, jak go 
pochowali, a za nim pcszła do ziemi sołty· 
sowa. 

Franka fanęło złe przeczucie. 
- A kto tam teraz gospodaruje? - po­

wiedział. 
- Zięć, Stach Kacprzak, 
Franck pobladł, jakby krew z niego wszy­

stka uszła i pobiegł do wsi. Wpadł jak bu· 
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ULGI - PODATKOWE 
(Patrz wzmiankę p. t "Nowe udogodnienia podatkowe" w M 130 ,,Hasła Łódzkiego'1 
Poniżej podajemy treść okólnika Mini­

sterstwa Skarbu, wydanego na skutek inter­
wencji posłów i senatorów Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem: senatora J. 
Rogowicza, posła E. Idzikowskiego i posła 
H. Bruna. 

Warszawa, dnia 8 maja 1928 r. 

MINISTERSTWO SKARBU 
L D. V. 6294/1/'28. 

Do 
l.D8:zystkich Izb Skar'/xmJ~h. Wydziału 
Skarbowego Woj. Sląskiego oraz do 
wszystkich Urzędów Skarbowych po· 
datków i opłat skarbowych. 

Nawiązując do okólnika Nr. 252 z dnia 
114 marca 1928 r. L. D. V. 2409/4, Minister­
stwo Skaiibu wyjaśnia, że 1-Procentowa staw­
ka może być stosowana nietylk.o do obrotów 
przedsiębiorstw, prowadzących wyłącznie han 
del hurtowy, lecz również do wszystkich 
obrotów hurtowych w rozumieniu ustępu 3 
art. 7 ustawy o państwowym podatku prze­
mysłowym oraz § 24 rozporządzenia wyko. 
nawczego do tej ustawy. Ustalenie sumy 
obrotów osiągniętych z tran.z.akcyj noszących 
charakter handlu hUJrtowego należy do obo­
wiązków komisyj szacunkowych. 

Równoczesnie Ministerstwo Skarbu poleca 
Naczelnikom. Urzędów Skarbowych spraw­
dzić, czy materjały, na podstawie których 
wymierzono podatek od obrotu za rok 1927 
zostały należycie wykorzystane. W szczegól 
ności należy dokładnie ~badać, czy w wy­
padkach obliczenia wysokości obrotów na 
podstawie informacyj ceny jednostkowe to­
warów zostały przyjęte w odpowiednich kwo­
tach, oraz czy poszczególne tranzakcje uwi­
docznione w informacjach nie były przez po­
myłkę lkzone podwójnie IllJ>· w wypadku po­
siadania informacyj, dotyczących tych sa -
mych tranzakcyj z kolei i firmy lub :z dyskon-
ta weksli i t. p. . 

W razie ujawnienia jakichkolwiek błędów 
.przy wykorzystaniu informacyj, winni Na­
czelnicy Urzędów Skarbowych wystąpić z od 
powie-Onim wnioskiem d:o Izb Skarbowych. 
które jednocz~nie upoważnia się do sposto­
wania w tych wypad!kach wymiarów w dro­
dze nasdzoru. 

Nadto poleca się Naczelnikom urzędów 
skarbowych bądź osobiście, bądź przy współ­
udziale za.proszonych członków komłsyj sza­
cunlwwych, względnie rzeczoznawców - po­
dług wyboru Naczelników urzędów skarbo­
wych - przeprowadzić przedwstępne prowi­
zoryczne zbaidanie odwołań od wymiaru po­
datku od obrotu za 1927 rol<- i w :zależności 
od otrzymanych wyników ograniczyć narazie 
egzekucję podatku do kwot, przypadających 
od sum obrotów prowizorycznie U1Stalonych, 
względnie w wypadkach ujawnienia zastoso· 
wania niewłaściwych stawek podatkowych 

rza do chałupy sołtysa i stanął na progu, dy­
sząc ciężko. 

Przy kominie warząc strawę stała Nastka 
z dzieckiem na ręku. Poznała go natych­
miast, zatrzęsła się całem ciałem i wyszep­
tała zbielałemi wargami. 

- Franuś?!... 
On milczał przez chwilę, wreszcie odez-

wał się drżąc~ głosem: . 
- Obiecałaś na mnie czekać, tak.żeś mi 

wiary dochowała? Człowiek . g<>rzej od by­
dlaka harował; n:ie spał, nie ja.dl z frasunku, 
a o tobie ino ciągiem myślał. A ty co? Za 
:innego poszłaś. Ale ja już sobie postanowi­
łem. Nie żyć mi bez ciebie, lecz i jego śmierć 
nie minie„. Temi oto rękoma zduszę jak psa; · 
niechaj zdycha, kiedy mi cię zabrał. 

Chciał odejść, ale w tejże chwili Nastka 
złożyła dziecko do kolebki i czepiając się je­
go ramienia zawołała: 

- Nie pomstuj Franuś, nie pomstuil 
Daruj mi i nie wiń nikogo. Wszyscy mówiili, 
Ześ pomarł„. i Józek nawet pisał„. Ja ten 
list mam„. krwawemi łzami go oblałam i my­
ślałam.. nie nie przeżyję„. Ale powiedziałam 
sobie: wola Boża i gdy ojciec chcieli, abim 
poszła za Staśka, to się zgodziłam.„ bo mi 
w.szystko jedno już wtenczas było„. - zaczę­
ła szlochać, pawtarzając - Franuś, Franuś. 

Jemu pod wpływem głosu Nastki zawzię­
tość z serca ustąpiła i odczuwał jeno wielką 
tałość, jak po stracie kogoś najukochań­
szego. 

- Nastka, Nastka - począł mówić. -
Nie płacz, widzę, że nie sądzona mi byłaś. 
Wola Boża - wzruszenie zamknęło mu usta. 

Przytulił więc szlochającą Na..stkę do swej 
piersi, w której kołatało zbolałe serce i twar· 
dą dłonią gładzH jej jasnę włosy. Po chwili 
jednak zapanował nad sobą, puścił ze swych 
objęć Nastkę, z:djął kapelusz, ruszył na śro­
dek ~ i powiedziałi 

do kwot prawidłowo oblicronych. W związ­
ku z powyższem naileży również odpowiednio 
ograniczyć i wysokość zaliczek kwarla,lnycl:t 
na rok 1928. 

Wspomnianych wyżej rzeczoznawców na­
leży powoływać przedewszystkiem z grona 
osób, wskazanych przez orgaoi.zaoje,· o któ­
rych mowa w ustępie 2-gim art. 59 ustawy, 
o ile według przeświadczenia naczelników 
urzędów osoby te dają gwarancję lojalnej i 
rzeczowej współpracy. 

Poza tem .Ministerstwo Skai•bu zwraca 
uwagę Naczelników Uńędów Skarbowych na 
uprawnienia Komisji szacunkowych w zakre­
sie zwalniania od podatku ubogich płatników, 
zawarte w końcowym ustępie art. 3-go usta­
wy o państwowym pod,atku pr.zemy$łowym. 

Wreszcie na zasa:dzie artykułu 122 , usta­
wy o państwowym podatku przemysłowym, 
zarządza się oo następuje: 

1. Różni~ pomiędzy kwotą wymierzone­
go podatku od obrotu za rok 1927 względnie 
sumą wymiaru prowizorycznie skorygowaną 
w myśl ust. 3 i 4 niniejszego okólnika, a usta­
wowemi zalicz.kami, przypisanemi na tenże 
rok, zezwala się uiścić bez ustawowych· kar .za 
zwłokę i odsetek za odroczenie, w dwóch 
równych ratach, płaitnych do dnia 20 maja i 
i 15 czerwca 1928 roku włącznie. 

Do termin.ów tych nie będzie miał zasto­
sowania 1-dniowy tennin ul~owy,· przewi­
dzi.a.n w art. 2- im usta.wy z; dnia 31 lipca 

- Niech będzie p-Ochwalony Jezus Chry„ 
stus. 

-- Na wieki wieków - Odrzekła Nutka. 
Zapanowało kłopotliwe milczenie. Fra­

nek rozglądał się machinal.nie po - izbie, a 
Nastka stanęła przy kominie i fartuchem 
obcierała zapłakane oczy. . 

- To twoje? - spytał się wreszcie Fra­
nek, wskazują-c na dziecko, które zaczęło 
kwi.Iić. 

- Moje. 
- Dziewczyna? 
- CMopak. 
Franek zamyślił się; nagle wyciągnął 

z kieszeni zwitek banknotów. 
- Naści - zawołał - niech ta jemu słu· 

żą. Ciężką pracą zdobyłem te pieniądze, ale 
mi szczęścia nie przyniosły. Może chłopako­
wi kiedyś się przydadzą. Bodaj tak nie 
zmarniał przez pienią<he, jaJk ja. Bo żebym 
miał · je trzy la.ta temu, byłabyś dziaiai moi Il. 
a tak„ - nie skończył, rzucił Nastce do far­
tucha z:witek banknotów i wybiegł szybko 
z iz;by. 

....:. Dola.ż moja dola - za.wodziła Nastka., 
nie zwr~ j ąc uwagi na pieniądze, które wy­
sunęły się jej z fartucha i rozsypały się tut 
u komina. . Podeszła do kolebki, uklękła i 
skryła twarz w poduszce. 

Tymczasem kilka żarzących się węfli wy­
padło na, ban.knoty, które zajęły się wkrótce 
i wybuchły. jasnym płpmieqiem.. . · 

Gdy po chwili Na.stka podniosła głowę 
do góry i rozejrzała się .po izbie, pozosta.wio· 
ne przez Franka pieniądze ogień strawił do­
szczętnie - pod kominem leżała jeno garstka 
popiołu. . 

Nastka uśmiechnęła się boleśnie. . _ 
- Frankowe szczęście - powiedziała -

i moje - dodała dszej. 

O · F ra.n!lui ~neliki słuch .zag~ 

dnia 2 maja, należy 1-szą ratę na poczet po­
datku za rok 1927 ograniczyć do wysokości 
poł<>wy prawomocnie wymierzonego podatku 
za rok 1926, podwyższonego o 30 procent. 

Nieuiszczone w całości lu:b częściowo kwar­
talne zaliczki, przypisane na rok 1927, wy­
mienione w ust. 2-gim art. 56 ustawy, podle· 
gają natychmiastowemu przymusowemu ścią­
gnięciu wraz z karami za zwłokę, licząc od 
ustawowych terminów płatności, oraz z ewen 
tualnemi kosztami egzekucyjnemi, z wyjąt­
kiem. oczywiście kwot zaliczek, do których 
zostały już poprzednio przyznane ulgi w po· 
staci rozłożenia na raty względnie odrocze­
nia terminów płatności. 

· 2. Odracza się również terminy płatności 
zaliczek na podatek przemysłowy od obrotu 
za I i II kwartał 1928 roku, a mianowicie: 
u.Uczka za 1-szy kwartał winna być uiszczo­
na do 15 lipca 1928 roku włącznie - za drugi 

·kwartał - do 15 sierpnia r. b. włącznie. 

Do terminów tych również nie ma zasto­
sowania 1-dniowy ulgowy termin, o którym 
była wyżej mowa pod punktem 1-szym. 

Niedotrzymanie ~tóregokolwiek z termi­
nów, oznaczonych w punktach 1 i 2 niniej­
szego okólnika pociąga za · sobą pozbawienie 
ulg i natyclmiastowe przymusowe pobranie 
zalegającyoh kwot wraz z karami za :zwło­
kę, licząc od ustawowych terminów ich płat­
ności, oraz; z ewentualnemi kosztami egzeku-. . 

wna przez komunistów zapomogę w z -
żu, o której pisma sowieckie oddawna już w 
celach propagandy pisały, przeio przedsta­
wiciel Sowietu oświadczył wyrobnikom, że 
o ile nie złożą w oznaczonym t.erminie pie­
niędzy na kupno obligacyj, to nie otrzymają 
zapomogi zbożowej. W okręgu Iszymskim 
na Uralu władze wzywały włościan z odłe­
s!łości 40 do SO wiorst, ażeby stawili się do 
Sowietu w celu kupieru·a oblidaji. 

Przymus i terroryzowanie f udności stoso­
wane są · przez -.... ładze sowieckie prawie I 
wszędzie, a w szczególności zaś na Ukradnie, 
gdzie za.notowano kilkanaście wypadków 
skazania włościan na więzienie za to, że nie 
chcieli kupować pożyczki. Terror „pożycz­
kowy" podczas rozsprzedaży obligacyj ostat 
mej pożyczki włościańskiej doszedł do tego 
stopnia, Ze nawet Rykow widział się zmuszo 
nym wydać specjalny okólnik do władz lo­
kalnych, w którym zalecał stosować środki 
agitacyjne i zaniechać przymusu i terroru. 
Leez życzerue Rykowa nie znałazło od.dźwię­
ku wśr6d gubernatorów sowieckich. Jeden 
z nich oświadczył otwarcie, że o ile n.ie sprze 
da przydzielonej na jego okręg ilości obliga­
cyj, to będzie oddany pod sąd, a więc lepiej 
terrorem zmusić ludność do kupienia obliga­
cyj, za t-o bowiem kary nie będzie. 

Dobre gospodynie uiywajZl tylko 

PDllllDDRY 
fabryki S. f\. Józef Werner. Cyrański I S·k• 
Warszawa, Solec 41. telef, 3·6J, 3·6• I 15,,.3. 
Le paze od zagranicznych niefarbowane. 

· Przedstawlc:lel: 389 

Stanisław Kubiak 
Ł6d:t, ul. Przejazd 4, telefon 7·46, 

Żądać wszędzie. -=- Żi\dać wszędzie. 
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Uwaga, bezrobotni! 
Wolne posady 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Łodzi, Kilińskiego 52, poszukuje kandydatów 
z dobremi świadeetwami i referencjami do ob 
sadzenia następujących posad: 

NA MIEJSCU: 
W Oddziale dla służby domowej: 6 słu.tą. 

cych. 
'W Oddziale dla rzemieślnik6w i robotni­

ków: 4-ch rytowników, 1-go specjalistę do 
wykonywania relifów do tapet i skóry, 1-go 
tokarza na żelazo i 4-ch krawców do męs­
kich robót. 

W Oddziale dla inwalidów wojennych: 
4-ch robotników niewykwalifikowanych. 

NA WYJAżD W KRAJU: 
W Oddziale dla rzemieślnik6w i robotni­

ków: 1-go montera wykwalifikowanego, ob­
znajmionego z maszynami automatycznemi 
dla wyrobów papierowych, 1-go wartownika 
muzykanta, umiejącego grać na skrzypcach. 
który mógłby brać u&iał w ·Ol"'kiestrze ama­
torskiej, 1-go chemika specjalistę w dziale 
papierniczym, 2-ch ślusarzy obznajmiony<:h z 
obsługą motorów benzynowych i elektrycz­
nych, oraz instalacjami elektrycznemi, 50 to­
karzy na żelazo, 40 wykwalifikowanych mu­
rarzy, 1-go portjera hotelowego, władające~ 
kilkoma językami, 3-ch kucharzy specjali-­
stów dla kuchni ~arszawskiej, 1-go technika 
znającego kalkulację, jakoteż i fabrykację, 
tak strony technicznej, jak i administracyjnej 
(fachowca budowy fortepianów}, 2-ch bedna­
rzy do wyrobu beczek, 1-ną gospodynią za­
rządzającą domem i gospodarstwem wiej­
skiem, 1-go wykwalifikowanego ciągacza cku 
tu, 4-ch robotników leśnych do wyrębu lasu 
z własnemi narzędziami pracy (pily i siekie­
ry), 6-iu robotn~ków leśnych do karczowania 
pniaków sosnowych z własnemi narzędziami 
pracy (siekiery i rydla), 1-go elektromontera, 
3-ch pletników siatek czworokątnych płatów: 
drudanych, 4-ch elektromonte1"ów brygadzi­
stów, 1-go stelmacha, 1-go kowala na roboty 
powo.:zowe, 1-go cz-eladniika fryzjerskiego na 
damską i męską robotę, wyznania mojżeno.. 
w ego. 

W Oddziale dla pracowników - umysło­
wych: 1-n.ą stenotypistkę zdolną w polskim i 
niemieckim, z dobrym charakterem pisma i' 
biegłą w stenogcafji., 1..go ~iera ogrzew­
nika (centralne ognewanie), 1-g-o inżyniera 
mechanika, 1-go majstra farl>iarza w ~rednim 
wieku, specjalistę do farbowania pończoch 
merceryzowanych i sztucznego jedwabiu., 
1-go inżyniera chemika specjał. w tłuszc.~ach 
jako kierownika fa:bryki, 1-go organistę sa­
motnego, starszego człowieka. 

W Oddziale dla inwalidów wojennych: 
5-iu robotników niewykwalifikowanych do 
różnych robót. 

I 

I cech ntstrzow Rzeźniczym 
1 lOdZI 

zewiadamia swych członków, ie we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

i reklamowych, winni si~ zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 

GIEŁDY 

. OFICJALNA GIEŁDA W ARSZAWSJtA. 
Warszawa. dnia 12 maja 1928 r. (ł\. W. 

GOTóWEA. 
Londyn - 43,52 
Nowy Jork - 8,90 
Paryż - 35,09 
Praga - 26,4175 
Szwajcar)• - 171.Bl 
Wiedeń - 125,435 
Włochy - 46.99 

Tendencja nieco mocniejsza 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy - 133 - 133,50 
Bank Handlowy - 117 
Bank Polski - 164.75-164 
Bank Przem. Lwów - 107 
Bank Zachodni - 36,25 
Spółki - 84.25 
Spless - 162.50 
El Dąbrow. - 78 
Firle1 - 59-50 
Wysoka 154 
W1;glel - 94 
Modrzejów - 48 
Norblin - 198 
Ostrowiec: kle S. 1\. - 123 - 125 · 
Ostrowieckie :;_ B. - 121 - 125 
Ostrowieckie II em. - ł 15-117 
Poc:lsi< - J 1,70-11.90-11,80 
Starachowice - 62,50-6Ą7:)-62,50 
Ursus - 11,50-11,25 
Borkowski - 17 
Haberbusch - 200 
Dolarówka - 80,50-80-80,75 
4.50/o Listy :i:ast. ziemskie - 55,25 
50/o Listy zait. m. Warszawy - 60 
Solo Listy :a:ast. m. Warszawy 77,25-71 
80/o Listy z:1Jst. m. Lodzi - 71,25-71 

Tendenc::'a utrzymana. 
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Nr. !3'J 

HROMIKJI ~· Dal~za ?cja pod':YtkoWa W łódzkim przemyśle włókienniczy~ 

Niedriel~ 13 ~ s~ B. w. • Z11qzk1 ro~OIDl~Ze zerwnlv DIIlOUłl z przemvsłOVUDDll 
Poniedztałek, 14 maja, Kn.. ~ ~. 

TEATRY. · Majstrowie tabryczni przyłączają się do akcji 
Teatr Miejski - Małg0rzata z N~ 
Kameralny - Powrót do grzechu. 
Popularny - Kazimierz Wielki i Esterka. 
Gong ......., Spotkamy się w ogródku. 

KJNAs 
Apollo - Bestja Morska. 
Casino - Poeta-żebrak. 
Corso - Most śmierci. 
Czacy - Teściowa i żona od Charlestona. 
Co!oscum - Edie Polo. 
Dom Ludowy - Dzieje upadłej kobiety. 
Era - Ostatni uśmiech błazna. 
Grand-Kino - Moja żona, twoja żona. 
Imp~rial - Najukochańsza żona maharadży. 
Mimoza - Gdy mężczyzna kocha.. 
Odeon - Baron cyga:dski. 
Oświatowy - $wiat w płomieniach. 
Oaza - Edie Pol~ 
Resursa - Casanova ll serja.. 
Rekord - Włamanie do Grand-Hotelu. 
Splendid - Zwycięstwo kobiety. 
Kino Spółdzielni - Szalona Lola. 
Syrena - Przekleiistwo złota. 
Słońce - Demon morza. 
Venus - $mierć bladym twarzom. 
Wiktorja - Pod nożem gilotyny. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia J3-go maja dyżurują 

następujące apteki: / 
M. Lipiec (Piotrkowska 193), E. Miiller 

(Piotrkowska 46). W Groszkowski (Konstan­
tynowska 15), K. Perelman (Cegielniana 64), 
H. Niewiarowski (Aleksandrowska 37), - S. 
Jankiewicz {Stary Rynek 9). 

Zebranie Komitetu 
Wykonawczego 

I Zjazdu Budowlanego 
~ dniu 15 maja r.. b. w lokalu ,,Resursy 

Rzemieślniczej „ o godz. 6 po południu, odbę· 
dzie się pierwsze zebra.nie Komitetu wykonaw 
czego I-go Zjazdu Zawooów Budowlanych. 

O lic:me i punktualne przybycie uprasza 

ZARZĄD. 

Pobór roczniką 1907 
W dniu 14 i 15 maja r. b. przed 

Komisjami Poborowemi winni się stawić na­
stępujący poborowi: 

Pned Komisją Poborową Nr. 1 
(Pomorska 18) 

Dnia.14 maja poborowi roczn. 1907, zam. w 
obrębie III Kom.isarjatu Policji Panstwowej, 
o nazwiskach na litery; 

Kod Kot., L. do Lew. 
Dnia 15 maia - poborowi rocznika 1907, 

:tamieszkali w obrębie III Komisarjatu Policji 
Pafltstwowej, o nazwiskach na litery: 

L od Lew, Ł, M, do Mal. 
Przed Kom!sją Poborową Nr. 2 

{Og.rodowa 34). „ 
Dn. 14 rnaja poborowi roc:zn. 1907, zam. w 

obrębie IV Komi:,,arjatu Policji Państwowej, 
o nazwiskach ua litery: 

h„ od Kam. L do Lis. 
Dn. 15 maja poborowi roczn. 1907, zam. w 

obrębt~ N Komisatjatu Policji Państwowej, 
o nazwiskach na litery: 

L od Lis, Ł, M, N, O. 

Przed Komisją Poborow• Nr. 3 
(Zakątna 82). 

Dn. 14 maja poborowi roczn, 1906, mający 
odroczenie z art. 35-b ustawy o powszechnym 
01bowiązku służby wojskowej (cza.sowo nie­
zdolni do służby w wojsku), zamieszkali w o­
brębie VIII i IX komisarjatu Policji Państwo 
wej o nazwiskach na litery: 

S, T. U, W...,..Z (z VIII K. P. P.) 
A, B, C, D, t., F, G (IX K. P. P.) 

Dnia 15 maja poborowi rocznika 1906, 
mający odroczenie z art. 35-b usta.wy o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej, za­
mieszkali w obrębie IX Komisarjatu Policji 
Państwowej, o nazwiskach n.a litery: 

H, Ch, I, J, K, L, L, M, N, O, P, R, S, T, 
U, W, Z, ż. 

Wszyscy wyżej wymienieni winni stawić 
sl.ę na Komisje Poborowe punktualnie o go­
dzinie 8-ej rano w stanie trzeźwym, czysto 
umyci, z dowodami osobistemi lub :iaświad­
":zeniami, wydanemi przez Komisarjaty Poli­
cyjne, stwierdzającemi tożsamość osoby, po­
siadanemi kartami odroczeń służby wojsko­
wej O'I'aZ zaświadczeniami rejes<tracyjnemi, 
wystawionem.i przez MaQ:istrat m. Lodzi. 

.,PRACA„ ORGANIZUJE WSPóLNY 
FRONT. 

W my§l uchwały ostatniego zebrania de.. 
legatów Zw. Zawodowego ,,Praca" posiano.. 
wiono wystosować oo Zw. Kl<ulawego i Cłrrze 
ścijańskiego pismo treści następuj~ej: 

"Niniejszym uprzejmie zapraszamy Sz. 
Obywateli na wspólną konferencję w spr~ 
wie wymówienia umowy i zgłoszenia żęda6 
podwyżkowych w przemyśle włókienniczym 
w Łodzi i Okręgu łódzkim. Konferencja ta 
odbędzie się w sobotę dnia 12 maja o godzi­
nie U rano w lokalu Polskich Zw. Zawodo­
wych „Praca przy ul. Głównej 31". 

W związku z kategorycznem odrzuceniem 
żądań robotniczych przez przemysłowców 
na konf e:rentji w Ministerstwie Pracy kie­
rownik związku ,,Praca" p. Kazimierczak o­
świadczył, iż wynik konferen-tji był do prze­
widzenia, wskutek tego, że umowa w P'rze­
myśle włókienniczym nie została poprzednio 
wymówiona i żądania nie zostały zgłoszone 
bezpośrednio do przemysfowców. Mi:mo tio 
przemysłowcy na ustępstwa pójdą i podwyż­
ki udzielą. Sytuacja w przemyśle jest wpra­
wdzie niekorzystna, konjunktura raz polep­
sza się1 a raz pogarsza, ni.e może to jednak 
wpłynąć na tok akcji, podjętej prz~z robotn1-
ków. żądania robotnicze są w zupełności u­
zasadnione. 

Pan Kazimiet"czak oświadczył, że w razi!e, 
gdyby pozostałe związki odrzuciły zaprosze­
nie na konf e1·encję, to bez-w~l~dnie najpóź­
niej w poniedziałek dnia 14 b. m. Zw. „Pra­
ca" wymówi umowę, i przeprowadzi dalszą 
akcję samodzielnie. 

STANOW1SKO 'ZW. CHRZEśCIJAŃSKIEGO 
Kierownik Chrześdjańsikiego Zw. Włók­

niany, pan Plewiński, ohvfadczył, że Zwią--

zek Chrześcijański jest bezwzględnie za pod­
jęciem aikcj:i podwy:bkowej w przemyśle włó­
kienniczym i z za.proszeni.a Zw. „Praca" na 
wspólną konf erentję skorZ)'ISta. Wysokość 
żądanej podwyżki będzi-e określona na wspól 
nej konferencji wszystldc:h związków, a jeśli 
takowa n.ie doszła do skutku, wysokość pod­
wyżki określi zwU\zek samodzielnie. 

STANOWISKO ZW. KLASOWYCH. 

Na posiedzeniu pa-ezydjum Komitetu Wy 
lronawozego Klasowego Związku robotników 
Przemysłu Włókienniczego omawiano sprawę 
wszczętej ak-cji pochriżkowej i' fakt .zapTo­
s.zenia przedstawicieli Związku Klasowego 
przez związek ..Praca" na :wspólną konferen 
cję. . 

Po dfomzej dyskusji w konferenc~i tej po 
stanowiono nie wziąć udziału. 

Wreszcie uchwaloo.o żą<ian.ia, wyszczegól­
ni-0ne w memorjale do Ministerstwa Pracy, 
całkowicie podtrz-ymać, umowę zaś, obowią­
zującą w przemyśle włókienniczym, wymó­
wić najpóźniej w dniu 15 b. m. 

OPINJA PRZEMYSŁOWCóW. 

W~ród większości przemysłowców panuje 
przekonanie, że w obecny..;...i-i warunkach, prze 
dewszystkiem zaś ze wzgl~du na wzrost dro­
żyzn.Y,. należy przyznać robotnikom pewną 
podwyżkę płac. Tak samo uzasadnione jest. 
zdaniem wielu p.rizemysłowców, żądanie robo 
tników co do ustalenia i wpwwadzenia no­
wyei1i stawek do taryfy płac dla tych robotni­
ków, którzy z powodu reorganizacji pracy w 
prz~~myśle włókiennk:zym zmuszeni są wyko 
nywać większy zakres czynności niż dotych­
czas. 

Przemysłowcy stoją na stanowisku, że 
podstawą prawną stosunków między praco--

## awwwc w 

Plan pobytu gen. Góreckiego 
W dniu dzisiejs:iym o ~odzinie 4 m. 30 po 

południu przyqywa do· Łodzi prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego g.en. dr. Roman 
G6recki. 

Wprost z dworca pan prezes uda się do 
apartamentów p . . wojewody Jaszczołta. 

O godzinie 6 po południu obecny będzie 
przy poświęceniu fundamentu pierwszego o­
siedla robotniczego przy ul. Wileńskiej 28. 
Jutro, t. j. w poniedziałek od godziny 9 do 
11 prz.ed południem uda się do Łódzkiego 
Oddziału Banku Gospodarstwa Kraiowego, 
gdzie przedstawią mu się kierownicy i szefo­
wie wydziałów, następnie zwiedzi nowobu­
dujący się ginach Banku Gospodarstwa Kra­
jowego w Łodzi. 

Od g. 11 do 12 gen. Gór.ecki będzie skła­
dał wizyty oficjalne panu wojewodzie Jasz­
czołtowi, dowódcy O. K. IV. gen. Małachow­
skiemu, prezydentowi miasta p. Ziemięckie­
mu i innym. 
. \V godzinach od 1 do 3 po południu bę­

dzie przyjmował revri-zyty oficjalne, poczem 
odbędzie konferencję z prezydentem miasta. 

O godzinii.e 4 po południu wyda pa.n pre-

zes G. śmacla:nie dla przedstawicieli wyt­
szyoh władz państwowych i samorządowych 
naszego miasta, a wieczorem uda się autem 
do Tomaszowa, gdzie zwiedzi miejscowe za­
kłady przemysłowe. 

We wtorek dnia 15 b. m. o godzinie 9 ra­
no nastąpi zwiedzanie zakładów przemysło­
wych Scheiblera i Grohmana, Leonarda i in­
nych. Od godz. 12 do 3 po południu pan pre­
zes będzie przyjmował w gabinecie dyr. miej­
scowego oddziału B. G. K. delegacje zrzeszeń 
gospodarczych. O godz. 5 po południ.u bęcWie 
p. gen. Górecki zwiedzał budowle1 zniesione 
za kredyty uzyskane w Banku Gospodarstwa 
Krajowego. O godz. 9 wieczorem odbędzie 
się obiad, wydany na cześć gen. Góree<kiego 
przez miasto. W środę dnia 16 maia, -o go­
dzinie 8 rano wyjedzie p. gen. Górecki do 
Koła, gdzie będzie zwiedzał zakfady prze­
mysłowo-rolnicze i Kościelec, o godzinie 1 
po południu powróci do Łodzi, poczem od­
będzi.e konferencję w województwie. O godz. 
9 wieczOTem nastąpi obiad wydany przez p. 
gen. Góreckiego. W czwartek rano gen. 
Górecki wyjedzie z pO'Wrotem do Warszawy. 

Pożar w składach Monopolu Ty,.tunlowego 
Spłonęły tylłro drewniane szopy 

Przy ul. Konstantynowskiej 115, przy 
bocznicy kolejowej znajduje się plac, na któ-
11rm mieszczą się składy: Państwowego Mo­
nopolu Tytuniowego, oraz Syndykatu Rolni­
czego. 

Na placu tym były ustawione dwie wiel­
kie szopy drewniane, służące jako wartow­
nie, gdzie dozorcy placu nocowali oraz spo­
żywali posiłek, g-0towany na żelaznych pie­
cykach t. zw. kanonkach. 

Piecyki te stały się przyczyną pożaru, 

szopy spłonęły doszczętnie. Akcja straża­
ków została skierowana ku ucbxonienfo od 
ognia murowanych budynków, w których 
mieszczą się składy Monopolu Tytuniowego 
i Syndykatu Rolniczego. Po. upływie pół go­
dziny ogień został zlokalizowany i sytuacja 
całkowicie opanowana.. 

ć 11~iczenia oficerów rezerwy 
który wybuchł w dniu wczorajszym. W dniu jutrzejszym rozpoczynają się ćwi-

0 godzinie 3 po południu gdy w jednej z czenia oficerów rezerwy oraz podchorążych. 
szop nie było nikogo, jeden z dozorców nie-
jaki Cieśliński zauważył, że wydobywa się z W pierwszym rzędzie zostają powołani 
niej gęsty dym. nowomianowani podporucznicy rezerwy rocz 

Zorjentowawszy się, że powstał pożar, ników 1901, 1900, 1899, 1897, 1895 i 1894 z 
Cieśliński wbiegł do szopy, usiłując uratować piechoty, taborów, saperów, kawaletji, arty­
znajdującą się w niej swą zwierzchnią odzież. lerji, lotnictwa, saperów kolejowych i żan­
W pewnym momencie buchnęły mu w twarz darmerji. 
płomienie, ta.ok że nieszczęśliwy uległ ciężkie- • Również tego dnia zostają powołani na 
mu poparzeniu. ćwiczenia oficerowie rezerwy roczników 

Ogień rozszerzał się ze straszną szybko- 1900, 1899, 1897, 1896, 1894 z artylerji, z lot­
ścią, tak że ~telefonowano po straż ognio- nictwa, sapąrów kolejowych i żandannerji, 
wą. następnie oficerowie rezerwy odroczeni z 

Przez dłuższy czas jednakże nie można lat poprzednich roczników 1902-1892 z pie­
było uzyskać połączenia i dopiero po kilku- choty, kawalerji, artylerji, lotnictwa, sape· 
nastu minutach przyjechały na miejs<::e oddziia rów kolejowych i żandarmerji, oraz podcho­
ły ·straży, w chwili ~dy już obydwie 02romne rążowie rezerwv z a.rhrlerii i lotnictwa., 

dawcami a robotnikami w ~e wf&. 
kienniozym jest orzeczenie aribitra.żowe Rzą­
du, przyjęte w swoim czasie przez przemy-
słowców. · 

Nie należy przeto stwarzać obecnie pre­
oedensq do wystawiani.a żądań bez uprzednie 
go wypowiedzenia umowy. Umowa obecnie 
przez robotników n.ie została jeszcze formal­
nie wypowiedzi.ana, wobec czego przemysłow 
cy nie mogą z nimi pertraktować. 

W PONIEDZIAŁEK WYMóWIENIE 

UMOWY-

W czo.rai o godzinie 4 popołudniu w loJia.. 
lu przy ulicy Głównej 31, odbyła się wspól­
na konf e:ren.cja związku „Praca" :i Chrześci­
j ańskiego związku robotników przemysł a 
włókienniczego.. 

W konferencji wzięli również udział 
przedstawiciele praOOWl:llków biurowych prze 
mysłu włókienniczego. 

Po obszernem zreferowaniu przez p. Ka­
zimierczaka sytuacji wyłoniła się dyskusja. 
w trakcie której porozumiano się telefonicz­
nie ze związkiem majstrów fabrycznych, w 
celu stwierdzenia, czy majistrowie skonni są 
przyłączyć się do akcji robotników oraz straj 
ku, o ileby zaszła ku temu :potrzeba. Przed­
stawidel ma:jśtrów fabrycznych oświadczył, 
iż zwrócenie się w tej sprawie roboiników do 
maj·strów ci ostatni witają z zadowoleniem, 
wyrażając gotowość puy.łączenia się do ak­
cji. 

Jednocześnie przedstawiciel majstr<rw 
naidmienił, że niezależnie od akcji, , wsziczętej 
przez robotników, majstrowie fabryczni za­
mierzali na własną rękę wystąpić z żądania­
mi podwyż:lrowemi. Wspótne wystąpienie u-1 
łatwi akcję podwyi;kową. · 

Po dłuższej dyskusji ucł:fwa1ooo. ie zar6.. 
woo związek Pi-aca jak i Chrześcijański "Y-1 
stosują w poniedziałek do ~ przemy­
sł<>Wców pisma .z :formalnem wymówieniemj 
umowy1 obowiązującej datjchCZM W prze.l 
myśle włókienniczym. 

Co się tyczy wysoltości tącłanej podwyż· 
ki, to zostanie ona określona w poniedziałełi! 
względnie we wtorek na ponow!Dej wspóh:r.ej! 
konferencji związków. -

Co usłyszymy dziś 
przez raajo 

(Program wars7"Wski, lala 11'11). 
NIEDZIELĄ 13-go maja 
10.15-11.45 Transmisja na:boZetistwa ~ 
Katedry Wileiiskiej 

12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie, komunikat lotniC2lO me­
teorologiczny, or.a.z nadprogram. 

12.10 Transmisja z Filharmonii Warszaw­
skiej. Poranek symfoniczny organizowa­
ny przez Wydział oświaty i Kultury Magi 
siratu m. st. Warszawy wespół z Dyrek­
cją Koncertów Symfonicznych. W progi-a 
mie utwory Piotra Czajkowskiego. Wy­
konawcy: Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr Zd.zilSława Górzyńskiego i Adam Do­
bosz (tenor) 

14.00-14.20 Odc:ryt p. t.: Roje naturalne. 
czy sztuczne wygł. p. Kaz. Bajorek. 

14.20-14.40 Odczyt p. t.: Pielęgnowanie ro­
ślin w czasie wzrostu, wygł. dr. Marceli 
Różański. 

14.40-15.00 Odczyt p. t. Najważniejsze wia 
domości i wskazania rolnicze, wygł. p. 
Szczepan Mędrzycki · 

15.00-15.15 Komunikat meteorologiczny o­
raz nadprogram 

15.15 Trarum1isja koncertu symfonicznego z 
Filhannonji Warszawskiej. Wy;konawey: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. M.1.lana 
Zuny i Marja Barówna (fort.) 

17.20-17.40 Rozmaitości 
1.40-19.55 Wieczornica podhalańska. Recy­

tacje utworów W.i:tkiewicza. Orkana i 
Gwiżdża 

19.10-19.35 Danja {odczyt II-gi) wygł. prof 
Zygmunt Denter 

19.35-20.00 Odczyt p. t.: Komitet franko-­
polski w r. 1830-1833, wygł. dr. Adam 
Lewak. P.o odczycie k•omunilkat Tow. Za· 
chęty do hodowli koni w Polsce 

20.00-20.25 Chiny, ich przeszłość i tera.· 
źniejszość, odczyt VI-ty p. t.: Język i li· 
teratura, wygł. prof. Bogdan Rychter 

20.30 Koncert wspólny ze stacją Wilno 
22.00-22.05 Sygnał czasu i komunikat lotni­

czo-meteoroiogiczny 
22.05-22.20 Komunikat PAT 
22.20-22.30 Komunikaty: policyjny, sporto­

wy oraz nadprogram 
~.30-23.30 Transmisia muzyki tanec~~i. 
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1 roski i uśmiecby 

Co bardziej cenią? 
Człowiek, mimo, że jest stworzony "na o­

'.braz i podobieóstw-0 Boskie", nie cieszy się 
mówią.o stylem handl'Owym, należytym poku.­
pem. 

Bylejaki sprzęt znajdzie chętniej nabyw­
c;ę, aniżeli okazy rodzaju lud'Zlkiego w posta­
ci. sześciu dorosłych córek, naprómo oczeku­
'jących szczęścia w postaci męża. 

Gdyby w tym samym domu było do za-
1brama sześć krzeseł, choćby nawet mocno 
nadwyrężonych, gospodyni nie miałaby kło­
potu i w przeciągu ckria poz.byłaby się nie­
potrzebnych mebli. 

Z córkami jednak gocsza. sprawa. 
Tneba czekać, namawiać, obiecywać, usi 

dlać kandydata., lctóry po wielu truda<:h przyj 
:muje rączkę nadobnej dziewoi, zaopatraonej 
w wyprawę, umeblowanie, posag i wiele t. p. 
1-.let kobiecycli. 

Nie sąd:bcie jednak, że tylko panny są tak 
ttruclne do z.nalezienia „naiłJYwcy" w osobie 
męża, czy „kogoś" podobnego. 

To samo powtarza się, z kobietą zamę­
m.ą lub ze starą ciotką. 

Dajmy na to, że ktoś przyszedł z żoną do 
łtłoktora. a ten. miast wyleczyć kobrednę, mi 
1.mo gorących protestów męża, zatrzymał ją 
lna stałe. 

Alibo weźmy inny przyipadek. . 
Ktoś spotyka na ulicy waszą ciotkę albo 

'1leściową, porywa ją i nie chce ..• oddać. 
Czy to mooliwe? 
Nie!' 
Natomiast rzeczy, nawet niezbyt · warlo-

\ Sciowe, znajdują szybko chętnych na:bywców 
którzy nawet wbrew intencji właścicieli · 
przywłaszcz.aią je przy karoej, nadarzającej 
się okazji. 

Oto, co mówi nam kronika policyjna. 
Z~armistrz Chil Ajzenberg (6-go Sier· 

pnia 19) przywłaszczył sobie oddany do re­
peracji przez Józefa Mazu.tikiewi<:za zegarek 
wartości 300 zł. . 
Bolesław Wi<l.awski (Ewangielicka 7) prŹy 

właszczył sobie silnik elektryczny wartości 
500 zł. na szikodę F rancenberga. 

W sprawach powymzych policja prowa-
dzi dochodzenie. Gogo. 

Zjazd Związku 
Strzeleckiego 

Dnia 13 maja b. r. odbędzie się w Waxsza 
wie Zwycz.ajny Wailny Zjazd Delegatów 
Związku Strzeleckiego. Na zjazd przybędą 
delegaci Związku Strzeleckiego z całej Pol­
ski. 

Z Łodzi wyjeżdżają na Zjazd: Prezes O­
kręgu Senator Wodziński Radzisław, Wice­
prezes Okręgu Dr. Felix Henryk, Komendant 
Okręgu Piątkowski Hipolit-Ludwik, Członko­
wie Zarządu: Osiecki Józef, Ołtaszewski Ma­
rjan, Bagieński Czesław, Fornalska Marja, 
Rosset Edward, Członkowie Oddziału Szta­
boweg~ .ok.rę~u: Dr., ~olak Jan, Fornalska I 
Marta 1 mru, iako gosc1e. · 

Z całego Okręgu Łódzkiego Związku 
Strzeleckiego wyjeżdża na Zjazd do W arsza­
wy 174 delegatów, którzy będą reprezento­
wali 315 Oddziałów Związku Strzeleckiego. 

Otwarcie wystawy 
w Al ~ksandrowie 

odbędzie się 20 b. m. 
Komitet Wystawy Przyrodniczej w· Alek"­

sandrowie zawiadamia, że otwarcie wysta­
wy nastąpi nie 13-go, lecz 20-go b. m. Wstęp 
na uroczystość otwarcia tylko za okazaniem 
zaproszenia. 

-
„Grand-Kino" 

„MOJA ŻONA, TWOJA żONA" 
i TRZY NOCE DON JUANA . . 

Jesz.cze chyba w żadnem kinie łódzkiem 
nie panował nigdy tak ser:deczny nastrój, jak 
na onegdajsze·j premjerze w sympatycznem 
Grand-Kinie. Złożyły się na to dwa wspania 
łe filmy: 11 Moja żona, Twoja żona" z czaru­
jącą Ciarą Bow oraz przepiękną Billi Dow~, 
następnie „Trzy noce Don Juana" z Shirley 
Mason i Lewis Stone w rolach głównych. 
Grand ma szczęście w roku bieżącym do fil­
mów. W pełni powodzenia zeszła z ekranu 
„Ubóstwiana" z Lili Damitą, obecnie zaś dwa 
wspaniałe filmy, ciekawe, pełne szczerosc1. 
Trudno określić, który z filmów jest lepszy, 
oba bowiem sprawiają niezapomniane wraże 
nie czystej, rzetelnie pojętej sztuki i stawia­
ją ich twórców w rzędzie najsubtelniejszych 
liryków kina. Jeśli chodzi o wykonawców 
poszczególnych ról, to na plan pierwszy wy­
suwa się Ciara Bow artystka młodziutka, 
lecz znana już u nas z kilku bardzo dobrych 
kreacyj. Jak zwykle kapryśna i tkliwa, figlar 
na i wzruszająca, zasługuje, jak zwykle na 
wdzięczne przyjęcie. 

Ostatni J)t'ogram „Grand-Kina" można 
śmiało polecić wszystkim kinomanom. 

„Hasło Łódzkie" z dnią 13 maja 1928 ro):tu. 

Zuchwały napad bandycki na szosie 
Opryszek napadł na kobietę i zrabował jej 90 zł. 

W dniu onegdajszym o godzinie · to wie- Przerażona kobicla zatrzymała się i po-
czorem dokonano zuchwałego napadu ban- zwoliła Zt-ewidować się bandycie, który zna­
dyokiego na szosie pomiędzy "''Sią Ładzice i - lazłszy w kieszeni jej palta 90 złotych za­
Wolą Jedlińską w województwie łódzkiem. brał je i zagrwiwszy strzelanMmi w razie 

Niejaka Katarzyna Węgrzyńska, miesz- wszczynania alarmu, zniknął w e<oemnościach 
kanka miasta Radomska, wracała samotna nocy. 
do domu. W pewnej ohw:hli, g.dy przechodzi- Nawjiół żywa ze strachu. Węgrzyńska,. 
ł~ przez las, z przy-drożnycłi krzewów wy- dobrnąwszy do wsi . Wola Jediińska powiado­
b1egł jakiś nieznany jej ooobnik i zagrozaw- miła o· napadzie, dokonanym na nią, posteru­
szy rewolwerem, · zażądał wydania pienię- , nek policji. Wdrożono niezwłocznie pościg 
dzy. Gdy Węgrzyńska .rzuciła się do uciec:z- za bandytą, poszukiwania jednakże nie dały 
ki, strzelił, lecz na ~zczęście chybił. narazie żadnego rezultatu. , -

Śmiertelny pojedYnek. na · kufle 
- · . --Pijak zabił swego towarzysza 

W dniu one.gdafszym .o godzinie 11 wie- 1 a.zenie ustaliło, że zmatlyni' jest Michał Wy­
ctorem przed domem Nr': 252 przy ulicy Ki- rębski, zamiesZ'!tały przy ul. Kosciuszki 9 w 
lińskiego przechodnie , znaleźli jakieg'O·Ś z.a- Chojnach. Krytycznego wieczor·u Wyrębski 
krwawi-0n~go człowieka, leżącego na choa.: w towarzystwie nieja;kiego Józefa Wójcika, 
niku w stanie nieprzytomnym. Zawezwano wszedł do restauracji, gdzie· wynikła pomie­
niezwłocznie pogotowie ratunkowe, które. dzy nimi sprzeczka, w · trakcie której Wy­
przew~ozło niez.najomego do szpitala św, Jó- rębski został uderzony przez Wójcika ku­
zefa, gdzie wczoraj, nie odzyskując przytom- flem w głowę. Wójcik zbiegł, zaś Wyrębski, 
nośd, zmarł. wyszedłszy wkrótce potem na ulkę, upadł 
· Stwierdzono, iż miał głowę rozbitą tę.pem nieprzytomny. · 
narzędme?1 i sirlnie pp;k~:czoną. . · · I ·W W)'.niku dochodzenia Wójdk został arc Vl drozone prze~· pohcię energ1czne docho sztowany. · 

Pożar ~ fabryce Johna 
Straż poniosła większe straty, niż fabryka 

W dniu wczorajszym o godz.inie 12 w po­
łudnie, straż ogniowa została zaalarmowana 
wiadomością o pożarze, który wybuohł w 
fabryce Johna przy ul. Piotrkowskiej 217. -
Od rozgrzanego nadmiernje żelazneg<> komi­
na zapalił się dach. · -

Na miejsce pożaru ·pospieszyły niezwłocz 
nie od.działy II, III i IV straży ogniowej.~ ·­
W chwHi wjeżdżania ·do _bramy fa:bryki jeden 

z autowozów strażackich uległ wypadkowi: 
mianowicie pękła prz.ednia oś wozu, wskutek 
czego ster odmówił posłuszeństwa i samo­
chód wjechał na drzewo, ulegają.c rozbiciu. 

Dźwignięto go następnie przy pomocy le~ 
warów i odstawiono dó warsztatu Ł. S. O. O. 
Akcja -gaśiema ·l?ożaiu ~tr-Wata.godzinę. Więk 
sza-część. -da.Chu spłonęła .. . Straty wynoszą 
około 2.000 zt 

Włączenie domów_. do sieci kanaliz~cyjnej .--. 
musi n.astąpif w ciga 2 lat 

W dniu onegdaijszym odbyło się posietize­
nie kam1tetu wydziału ·kanalizacji i wodocią­
gów, które byłó poświęcone omawianiu prze­
pisów odnośnie przyłączenia nieruchomości 
łódzkich do sieci · kanalizafyjn.ej. Przepi.sy 
tie, mwierające 58 bardzo obszernych para~ 
grafów, wzorowane są na przepisach, obowią­
zujących w innych miastach polskich, które 
zaprowadziły u siebie kanalizację. 

Po dłuższej dyskusji J>1'Zepisy zostały 

uzgodnione i rostaną wniesione na najbliższe 
~iedzenie Rady Miejskiej celem zatwier­
dzenia, poczem zostaną przedłożone nadzor­
czym władzom państwowym. 

Między innemi przepisy przewidują przy­
łączenie. na1dalej w ciągu dw!)ch lat od chwi­
lrich ogło5zenia · aó· bgólneJ, sieci kanalizacyj ... 
nej, przy<:zem samo przytącterue, jak i _·spo­
rządz'enie planu· odbywać się -będzie na koszt 
właściciela nieruchomości. · · 

HASŁO SPORTOWE 
Tryun1f łódz~!i~tJ kolarzy 

Tow~zystwa Zwolenników Sportu w War­
szawie. 

Prz·odujące całej Polsce w kolarstwie, 
zwłasicza w jeździe szosowej „Łódzkie T. 
Z •. S." ostatnio wzięło udział w drużynowych 
wyścigach szosowych, urządzonych przez w. 
K; S. Legję w Warszawie na trasie Jabłonna 
Struga na przestrzeni 100 kim. · · 
. Mimo ogromnej konkurencji, gdyż w ~e­
gu brało udział aż 9. drużyn z wszystkimi asa 
mi polskiego kolai;§.twa na czele, jak Lange, 
Mic1ialak, ·Napieracz '{Warszawa), Ignato­
wicz (Lwów} i w. in., drufyna T. Z. S. w skła 
dzie: Kłosowicz, Morga i Kling, a więc · bez 
Mistrza Polski Walińskiego, z.dobyła wszyst-
kie pierws.i:e nagrody: · 

SJ Bieg międzyklubowy 20 kim. dostępny 
jedynie dla zrzeszonych. 

Start o godz. 9-ej rano. Wpisowe do bie­
gów zł. 2. - Podział nagród na miejscu. Po­
mocy lekarskiej udżiela Pogotowie „Linas 

·Hacedek". 
Nagrody w ż~tonach srebrnych pozłaca­

nych, srebrnych i bronzowych; do głównego 
biegu ofiarował prezes ·t. Z. T. G. S. 
„Makabi" p. Dr: Krausz. 

Do kolegium 'sędziów z.aproszono pp.: O. 
Jacobi (;,Union"), M. Karpiński (Ł. T. K.), J. 
Chyliński (T. Z. S.)', J. Placek („Resursa"J, O. 

·Abel (,,Szturm"). 
Wcześniejsze zgłoszema prtyjmuje sekre­

tarjat Towarzystwa przy ulicy Kolejnej Nr. 5. 
u w a g- a: 'w razie niepogody powy~ze 

wyścigi odbędą się na tej.że szosie i w tym 
samym porządku w czwą.rtek dnia 17 maja 
1928 r. 

N agroty te, w póstaci srebrnego puharu 
wędrownego, 3 zegarków na rękę i 4-ch że­
tonów złotych, wy.stawi~e są w. firmie Ge-
bethner .i Wolf przy QI. . PiotrkOW$kiej 87, j~- ' Popis szkoły $.pięwu 
ko niezbity dowód _tryumfu i tężyzny łódzkie Br. OlecJUei -
go kolarstwa, jako dowód świetnego zwycię- ~ 
stwa, odniesionego . ,pJ'.zeż , jedźców T. z. S. 'we cz:wartek dnia 17 maja b. r. o godz. 11 
nad najpoważnfoj.szymi przeciwnikami z ca- m. 30 w południe odbędzie się w · Teatrze 
łej Polski ' F. R. Miejskim, ul. Cegielniana 63 doroczny popis 

PROGRAM 
• elewów Szkoły $piewu &. Oleckiej, ujęty w 

sz.atę koncertową. 

M 
, · Udział w popisie przyjmują: W. Abramo 

IĘDZYKLUBOWYCH SZOSOWYCH WY- -wicxowa, E. Bauerówna, W. Dutkiewiczów· 
śCIGóW KOLARSKICH . na, z. Flei:sne.roWa, ·R. Goldblumowa·, L. Jur-

urządzonych staraniem „Makabi" · w ~edzie- dzińska, · L>. Po.łońska, F. Wyszewiańska oraz 
lę dnia 13 b. m. o godz. 9-ej rano na szosie pp. J. SQmmer, A. S_tefański i F. W~lkoszew-

. Krzywie za -Zgierzem. ki s . 
1) Bieg główny 40 kim. dostępny jedynie Akompanjują: dyr. A. Tfu.ner i M. Go-

dfa zrzeszonych. - mół1ka. 
2) Bieg pań sześć klm. dastępny dJa Przedstawiając rezultaty pracy U<:2'1llow 

wszystkich. ma popis zapoznać szerszą publiczność z me 
3) Bieg jun.jorów 15 kilometrów dostępny todami i kierunkiem pedagogicznym · szkoły. 

dla wszystkkh. BHety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do naby-
4) Bieg turystyczny 10 kim. dostępny dla cia w teatralnej kasie zamawiań, ul. ~iotr-

wiszystkiich. kowska ,7,6. (Cukiernia Gostomskiego). 

~r. 132 

-reatr 11ztuRa 
TEATR MIEJSKI. 

. Dziś, nieCI.ziela, dwa przedstawienia: o 
godz. 4 pópołu.dniu po raz przedostatni rprzed 
zu~łnem zejściem z afisza „Don Juan" z Jó­
zefom Węgrzynem, wieczorem po raz drugi 
,pogodna, pełna werwy i sentymentu komedja 
FodOfa 11Małgorzata z Nawarry" z Jadwigą 
Smosarśką 'w głównej roli kobiecej. 

Jutro 11Róża" dla związków. 
. . . TEATR KAMERALNY 

(Ginach G.-Hote]u, wejście od Traugutta 1). 

gra dziś wieczorem po ra~ ostatni zabawną 
somedję Stefana Kiedrzyńs:kiego „Powrót do 
grzechu'' z Michałem Znkzem w kapitalnej 
roli pechowca-fotografa i Ir. Grywińską, Dą­
browską, Kędzierską,_ Janowskim, Krotkem 
i Mrozińskim w rolach głównych. 

We wtorek premjera ar-cywesołej kome­
dio-farsy Hennequin'a i Vebera „Codziennie 
o 5-ej" w wybornej dbsadzie pci.ń: Stef. Jar­
kowskiej, Grywińskiej, Horeckiej oraz pp.: 
Krotkego, Mrozińskiegó, Szubęrta i Znicza. 

Począwszy oo wtorku obowiązywać będą 
w Teatrze Kameralnym ceny zniżone: od 1 
zł. do 7 .zł. 

· Bilety w Kasie Zamawiań. 

TEATR UTERACKO-AR'f. · „GONG". 
Jeszcze tyl~o parę dni ~~akomita rewja 

„Spotkamy się w ogr&dku'' i'udZiałem całego 
zespołu n'.a ... czele z pp. Jaśk?~iią, Popfolaw­
ską, , Rtuio\\'.!·ecką, SC?J.>olt?~ąt ·B~lskim, Cy­
bµlskiin, Kamińskim, LaSkowskim, Sielań­
skhn, Wojnar_em i gościnnym występem Ha-
liny Rapackiej. . · · 

Dziś trzy przedstawienia -o godzinie 5.45, 
7.45 i 10 wiecz. -

Dnia 16 maja otwarcie· sezonu letniego w 
ogrodzie przy ul. Cegielnianej 16. 
...1„„„ ...... „ ... „„„„„„„„ .... 

Cech-Stolarzy 
w · Łodzi 

zawiadamia swych członków, że 
dnia 14 b. m. o godz. 4 po poł. 
punktualnie. odbędzie się ogólne 
roczne żebranie w lok-alu Re-

sursy, Kilińskiego Nr. 123. 

„BESTJA MORSKA" 
Wspaniała Epopea morza. i miłości. 

Największy tragik doby obecnej Barrymore. 
. ~rz;rszły progrąi_ Kina _,Jłesursy". 

_ ,· }uż od ~zeregu miesi_~y szp.alty wszyst„ 
kich pi.sm sąj>ełne opisów, dotyczących wiel­
kieg.ą filmu „Bestja Morska",- Ziealizowanego 
przez znakomitą wytwórnię „Warner, Bros". 
w .. któryn1 roię główną -·kreuje · „bohaterski 
JQlJJ1 Barry.ąio_i_:~. ?~,~ŻEl-Y_ za najgłębszego 
tr:.ą.gi1~_ą W§P_6-!9ze~neg:o. __ ~ - ·~ · · 

Je$t to· i§totnfa film re.'!e_laCłiny, zarówno 
ze· względu na swą akcję:, ~oczącą się wsród 
rozszalałych bałwanów, jak i na postać bo­
hatera, współczesnego her~~ -7 harpunnika, 
przeżywającego dramat ·swego życia wśród 
cudownie malowniczego ·otoczenia łowców 
wielorybów. 

Heroicz.ne, surowe i prosle życie owych 
ludzi skąpane je.st w najtragiczµiejszej poezji 
żywiołu i niebezpieczeństw . . Podczas szale­
jącego orkanu, który swym pQdzwrotniJko­
wym kolorytem i gwałtownością przypomina 
genjalny „Tajfun" Conrada, wi~owi wydaje 
.:się, że słone bryzgi lecą z ekranu na widow­
ni.e. Barrymore nie z.na trudności w charak­
teryzacji i uważany jest pod tym względem 
za niedościgniony wzór. Potrafi on przekształ 

-cić się z pięknego mężczyzny w potwornego 
grubasa, jak w obrazie „Dr. Jeckylle and Mr. 
Hydet'.' lub jaik w „Bestji Morskiej", gdzie z 
uosobienia zwinności, młodzieńczej siły i mę­
skiej piękności przekształca się w straszliwe­
go kapitana o sępim dziobie i ponuro płoną­
cych oczach. 

Dla gry j.ego trudno jest znaleźć jakiekol­
. wi·ek definicje. Scena, gdy odgryzioną mu 
: przez' kasżalota nogę (w obrazie występuje 
' prawdziwy· wieloryb!) przypalają rozżarza­
-nem ostrzem harpuna, wywiera, dzięki grze 
-artysty tą.k wstrząsające wrażenie, fa na wi-
downi - jak to notuje prasa zagraniczna -
rozlegają" sfę spazmatyczne ~kania i krzyki 
kobiet. Ta targająca ,nerwy gra zmienia się 
w szlachetną i pełną liryzmu w scenach mi­
łosny«::h · ~iędzy Barrymorem a Dolores 
Costellą. ceny ' te wzbudzają w nas jakąś 
nieuchwytną tęsknotę za czemś dalekiem i 
nieziszczalnem. 

Może dlatego właśnie „Bestja Marska„, 
jeifala nas jak @yby tą je.dyną chwilą wznio 

l 
slego bohaterstwa i wzniosłej miłości, do któ 
rej każdy z nas tęskni przez całe życie, a 
którą w „Bestji Morskiej" odnajduje. 

• 



Bank Rzemieślników Łódzkich "!*!'1~ 
1928 r. 
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Gdz·e należy grać na loterji, 
by się wzbogacić? Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialńością 

w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 123, telef.-12-00. 
Ogłoszenia. 

Tylko w jedynej najwl~kszej, naj:!ltaru11j I najszczęśl!wszeJ w Polsce 
łcclekturze 

Akt, wa BILAHS ZA ROB 1927 Paa:rwa· 

Komorni!< przy Są­
dzie Okręgowym w 
Łodzi .f\. ł.agodziń· 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Kil iń­
skiego 55, na zasa · 
dzie art. l030 U P.C. 
ogłasza, że w dniu 
22 maja 1923 ro .;u, 
od godz. iO-ej r a no 

E~ L CHTEN TEi P\esa 
s~nki 

• " • 
• 

Pożyczki terminowe za­
bezpiecz. wekslami . 

Pożyczki w rech. bież. 
„ zeległe i prot. 

Ruchomości 
Wydatki zwrotne 
Weksle zdysk. w portf. 

" 
„ w red .• 

lt • u kor •. 

Zł. gr. 
513.16 

14,694.- 15,207.16 

34,910.-
75,281.05 I 
3.3'<6.3~ 113,537.35 

. . 
57,561.06 
43.459.29 

4,987.80 
392.75 

7,151.62 108,171.97 

242,297 03 

Zł. gr. 
Udtiały • • 31,080.-
Fundusz zasobowy 5L8.- 31,608.-

Wkłady termln. oraz za wypo ·~1iedz. 39,356.46 
• czekowe • • 10,446.42 

Pożyczka term. zabezp. wekslami 110,000.-
Redyskonto • • •• • 43,459.29 
Odsetki pobrane na rok 1928 787,89 
Sumy przechodnie • 611,75 
Zysk • • • • 6,0t.7.22 

24?,297.0~ 

w Lodzi, przy ulicy , 
Traugutta N2 10 od· 
b~dz1e się sprze· 
daż przez licytację 
ruchomości należ~­
cych do Roz alji M<1· 
zur i składa j ąc y ch 
s ię z mebli, ocenio­
nych na sumę 45\.l zł . 

Łódź, dn. 9 maj' 
1928 r. 

KOMORl'llK 

Firma egzystuje od roku 1835 

Łódi1 Piotrłtowska 72 Gm. Grand Hotelu 
Warszawa, Centrala Kolektury: Marszałkowska 14ó. 

Kiedy? 
j uż, bo 19 maja 

rozpoczyna si ę cią"qni~ni~ I klasy 17 Polskiej Loterji Pańsh· cwej I trvat , 
b~dzle 6 m1es1ęcy, t. J. do dnia 13 pafdziernlka r. b. 

Co wyfjraó trli1o~na? 

RACBUNEB STRAT i ZYSK011 
R. Łagoc!zińsk i 

.. Gł1~wna 7 
wyg~ana zł. oo 

Odsetki od wkładów i rach. czek. 
Zł. gr. 

2,606.69 
1,345.33 
6,627.44 
1,427.61 

„ • redyskonta • 
„ „ pożyczek terminowych 

Prowizje 
Koszty handlowe 
Umorzenie ruchomości 
Zysk • 

• 8,632 05 
554.20 

• 6,027.22 

27,220.54 

Księgowy: Wacława Suchańska. 

Zł. gr. .•--~ 
3,729.05 . .. 
8,720.07 bo z:kt N2 501 

11,941.20 1928 r. I 
2,~~~:~~ D~ł~szenlc* ' I t ylfk o z a 

Komornik przy Są- z:. 10 lub za Z~. 20 lub też za "'ił. 40 I 
dzie Okręg owym w ~~~ 1;2 !esu 1/1 los 

l
i Łodzi fi. Łagodziń· 

27 2)0 54 ski, zam 1esLkały w grać można przez wszystkie S klas, a mianowicie: 
. , - • Łodzi, przy ul . Kiliń· wygrywający stawkę w kl. 

1
1
1 

otrzymuje DDRMO los do kl. Il 
5k:ego 55. na iasa- Ili „ , „. • I „.„ 

. 

{ 

Wbdysław Warl::ter. azit: art.103uU.P.C. Ili IV 
eł I a:, • " • • • ' " z on,<ow1e Fra1uiu;e!i Sa.wanliowski. oh1asza, ze w dniu IV " " 

Zarządu: Ad lf 11. • " 22 map~ 1928 roku, • " • " • • „ „ V 
O etstei.. od god.z. lU·l'j rano I . A '" !!! „ ~ 

I 
Odsetki od pożyczek terminowych 

„ „ dyskonta weksli . 

I 
Prowizje • • . . • 
Odsetki od rach. zabezp. wekslami 

• Conto courentów • • 

Ogólna suma wygranych zł. 2 4 miljony. 
Za ile i ja~::? 

w L0dz1, przy ulicy I f;/4 B~:il<~e są ~'$~!:anse a 
Naruwwicds N2 41 V l ł d · I .mnwmawm+!l•EMRIEIBl:'llPHB3!#!:.'l'1111i=:mpr1•m11111ił&•11•11r:•••msw1111·§hlE!IMBMl"DWD·Di!!~"M:wf'.Jmł<:;l!@l!Wffl5!!ilii'AiA~ 1 zawadzKieJ ,"f2 2l, I n.O osa ne - co . ug1 os wygrywa!!! . 
odbędzie s1~ sprze zrHDF'~"Plll~.::mt4#NiM;t„~"'9k"P4M•hl!t.~ 

Polski Bank PrzemysłolHY Sp. Alle. 
daz przez licytacj ę 
ruchomości na leżą· 
::ych do /\brama Ge­
lvde i iz~aka Gełade 

we Lwowie 

ODDZIAŁ w ŁODZI 
1 skladającycn się 
z mebli, pianina, for­
tt.:piirnu I in„ ocenlo 

1 nych na sum~ 2080 
i 500 :;:/. Piotrkowska 29. 

Łódź, dn. 12 kwie· 
tnia 1928 r. Przyjmuje wkłady i lokaty w złotych I obcych walutach, oraz załatwia 

wszelkie tram:akcje wchodzące W' r:skres bankowości na najkorzystniej­
szych w;nunkach. Wynajmuj~ chOwki depczytowe. 

KOMORNIK 
1\. Łagodziński· Łódi, ł\leksandrowska 37, te!. 49-48. . 

Ostatnie dwa dni f 
Zakład Stolarski Meblowo-Budowlany 

li 
Ili 

Firma A11grodzona dyplomem uznania 
ne wyst11wle w ł.odzi Dalszy ciąg sensacyjnego filmu' „AS PIK.OWY" 

11-ga I ostatnia serja tego wieli<iego filmu p. t. 

Rudolf KRAFT 288 J. KOWALCZYK, Łódź 
Łódf11 ul. Aleksandrowska H!! 45 

ul. Cogle!nlana 25, tel. 59-22 
Wlf\SNY WYRÓB OBUWlf\ 

1 Zis wykwintne wykonanie "'grodzony zo­
std złotym medalem na wy~tawie Mic;-

„PRZEKLEŃSTWO ZŁOTA" 
W roli głównej! Wimam Desmond i Ma1•y C5ister. 

l"ocuitek seansów w dni powsz. o godz, 5 pp„ w święta o godz. l·ej pp, 
Orkiestra d~ta I smyczkowa 10 os0b. 

Wykonywa punkt u a I n e wszelkie roboty meblowe 
oraz budowlane. Ceny przystępne. w Rzymie w 1926 roku. 37U 

., dzyn11rodowo • Przemysłowo Handlowej 1 · 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
ŁÓ04', ut. Zachodnia 22 

poleca po cenach najniższych lustra, 
trem11, tualety: jasne, c:iemne w orygt· 
nlllnych ramach oraz lustra wis11'ce. 
~\eble po 1 edyńcze oraz carKowtte urz1'­
<lzen111 n111nownych stylów. Zakład 

, t111plcerik\. Odnawl11nle 1 poprawianie 
luster z przymes1entem do dornu. 

Sprzedat NA RATY 1 ZA GOTÓWKI;. 

MAGAZ'fN 
OBUWIA „P tanin: 

wł- A. KWIATKOWSKI 
GłCwna 52, r6g Kłl!ńskiagc. 

Poleca na sezon letni w w wielkim wy­
borze ostatnie nowości. 

UWF\Gf\: Najtańsze źródło wykwintnego 
i solidnego obuwia w Łodzi. 

Nadeszły już najnowsze fasony obuwia 
dziecmnego i sezonowego oraz san­

dałki pluszowe i kolorowe 

marki „LION" 
do nabycia w firmie 

N.fi WROT. 7, iewa oficyna - parter. 

--~lili!ił*'Ml2MW'AtłiMSWW 

Dla fachowca posiadającego Zł 4,000 
jest do objęcia od zaraz w Łodzi . 
Restauracja z kuchnią kompit:tnD.? 
urząd~ona i 2 pokoie z prz~dp0kojem. 

f\:fres lub oferty składać pod "ZJraz", do redakcji 
354 niniejszego pism J. 

sii i!>toln!l ozdobą mle <zkania 

Tylko po 2 zł. tygodniowo 

Nieorzeolacm I 
Nie /cupuj nigdzie, póki nie od· 

wledzisz meao zakładu 

Akuszerka 

G. Salimonowa 
ul. Szkolna 12 

Przyjmuje zamówienia. 

ro siada cze rowerów f 
Wszelkie ramy niedogodne, niemodne. 
orzerablam na na1nowszy fason, lub za. 

' ~!lt1!rn;m:m l mieniam. Odłwieżanle, reperacje, nikło· 
Do akt. N2 566 wanie. cz<:;ści składowe po ns1niżsi:ych 

1928 r. cem1cn. Wykonanie solidne. 

r~· iri·~· u1· to f o~ · t o~taszanie - l. T ALER, lilńwna 36. 
~!!;:.~~!_jfa „~!!!!l K~morn1k p:zy s:. ~~~~~~~~~~~~ M~sowy wyró:::::::n~:~~·widelek i ram 

dzte Ooerc;gowym w - ·~~.!ti~ . ' • 
WOD.,.y ""Y'~E"" ( 6 R k" .ń kl ·) L d . fl • d · - W szwc:;sowanle na pocze lrnnlu wszystkich 

•·• ... •• '"' r g o 1c1 s eJ 0 . zi, • „ago zm- met111i I aluminjum. 385 
Dojazd tramwajami N!! lo 1 JO. Tel. 18-26 ski, z4m1e.sz.t<. w Lo ­

dti przy ul. Klł1ńs1<1e• 
Od wtorku, dn. 8-go do po:t1edziałku, go N2 5:>, na zasa-

wytwórni 

do. 14-go maja 1920 r. włqcz~ia dzie art. 1030 Usl. 

Z wiasnęj 

Pa;iasole 
Dla dorosłych początek se::ansów 

o godz. 18, 2J i 22. program N2 16 

' SWIAT 
w PttDl'ilB IACH 

Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 22 maja 
1928 r od godz. lO·ej 
rano w Lodzi, przy 
ut. l"iotrkowsldej 62, 
odbędzie się sprze­
daz przez llcytac1i; 
ruc11omoścl, Odłezą­

cych do Maurycego 
Kliegera i składa1ą 

laski 
Krawaty 

Qetry i t. p. 
lokornia r~cz110 

nowa do ~·obót drzewnych 
Qatanterja na dogodnych warunkach 

lfajkorzystniai kuple u 
do sprzedania. 

cyc11 si<:; z radjo·apa- J.:!d d K d „ t"• 
Następny program: „CAR i PQET „. tu I kioszy Krysztd• ił mun a a Yi1S1Uegn 

łowycn, ocenionych 
Wiadomość 34' 

- na sum~ 44J zt. Łódź, ul. Nawrot 20, tel. 35·74. Kilińskiego 118, u dozorcy. 
Dla młodzieży pocz. seansów o g. 14 i 16 Lód.t, ctn. 23 k•wlet-

nła }g28 r. Wszelka reperacja 1 odnawłanłe lasek. =- FrilMl$#iiW&MljlłQMWMHidMIWlfllfS 

Pod osłoną nocy ~·:~::~~iński.~;~~ ~ ...... „.R1m 
Uranli:ll w I CL~ŚCldCO z Z)'CICI l\OWboyow. l'łlli'.ł E Dl li r:: 

" sti:pny program: ~ Pracownia ołlU?tJ~a t IUll U L. ei;, 
,KR M Lt:~dWZaHCA" · ~,~ damskiego, mf;skiego i dzie-

c„. miejsc . rnlodz„ 1-25, 11·20, 111-10 gr. ---.. dnnego z najlepszych mater· 
Ce 1 {• ie1sc: ' dcrosL: 1-70, 11-60, llJ-30 gr. T~ 1[___ jałów krajowych i zagranicI· 

pojedyńcze i komple ty na raty 
Odświeżanie i zamianę mebli 

187 poleca W p ekaln . h kina codz. do godz. 22 ~ nych według najnowszych 
201 aud • radiofoniczne. fasonów po cenach konku· 

-- ~ rencyjnych 120 przy Napiórkowskiego. 
Poleca w. Ku liński. Łódź, ul. findrzeja 36. ••••111•m1~114m1.-tRl'll!llllllll!!!Mt4l!Bl1IU&RiDlmi•BIW• 

STOLARrUA, ul. Lubei!iika 6 



1 „Hasło Łódzkie" z fktia "13 maja 1928 rotru. Nr. 132 

Egz. od r. 1873 Przedsiebiorstwo Budowlano-Betonowe 
~ . . . 

Egz. od r. 1873 
. ' 

A .. BEURTON' Zgierz pod Lodzią 
ul" I-go Maja "Ni 34 

Telefon 84 Budowa mostów betonowy·ch, fundamentów, chodników i t. p. Telefon 84 

320 

KINO 
Od poniedziałku, dnia 14 maja r. b. ANONS! Następny program od dn. 22 maja 

Ulubieńcy lodzi 

Harry Liedke 1 -Eddy Croy w "::~~tjis·~~j ~wej _ 

M ERIA 
,,Niewinne Grzesznice" 

Zawadzka 16.i . 
· . „, K .o c h a n k a :;~ma~t. 

Dramat osnuty na tle procesu o stri;czycłclstwo I handel żywym towerem 

w rolach głównych Vivlan Gibson I Werner Krauss. 
Początek w dni powszadnie o godz. 5, w soboty, niedziele 

i święta o godz. 3 po poł. 
Nad program: Komedja amerykańska w 2 aktach. Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem ~ ESTREICH1\ 
' • • • • .... ' • .:·.. • . . ' „ • ',.. ' '. • . -

· .sre~abor 
Wiktoria 
Boowden 
Steuer i inn. 

11asz9ny do SZlCia, patefony n;L::::~ 
KOKOSZKO i BORYSEWICZ, 

Dr. med; I Dr. Heller 
J B B t t B Choroby sk6rne 

• · ł weneryczne 
Choroby wew- uf: Nawrot 2 

&-go Sierpnia 3. nętrzne I dzieci do 10 r. 1-2 i 4-8 
111111ro1111marm1111mm11111ammamamm .... 1111!immm-. ... 1m11a~mm1.-.-.-:1 ... -.mai ............ „_.. ... „.._.1._„ ... „ ... „„_.„„_._. ... Pi t k · k 6 Dla pań spsc. od o r ows a .godz. 4-5 po poł. 

Stowarzyszenie Drobnych Kupców 
i Priemgsłowców Polskich w ~odzi 

ul. Andrzeja 34, tel. 47-3& 356 
................... „ •........... „ ............... „ .•....•.••....... 

W nfudZielę dnia 13 maja r. b. o godzinie 
3-ej po poł. w pierwszym i o godz. 4-ej w 
drugim terminie odbędzie się 

OGóLNE ROCZNE ZEBRANIE CZLON­
Kó W STOWARZYSZENIA 

z następująćym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie zebrania i wybór prze­

wodniczącego 
2) Odczytanie protokułu z Ogólnego Ze-

brania 
3) Sprawozdanie z działalności Zarządu 
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 

~ Kino PllNDZI\ 
Kilińskiego 178. 

Od wtorku, dn. 8-go do poniedziałku, 
dn. 14-go maja_ 1928 r._ włącznie 

Wielki film romantyczny z d·ziejów czło­
wieka, opętanego szałem miłośłi p. t. 

6dV ID~ŹCZVZH kochn 
Role główne odtwarza : 

JOH BARRYMORE 
Największy tragik świata w najlepszej swej 

kre„cjl oraz 

Dolores c„STELLO 

Tel. 44-95. dra -nlezamo.tnych 

Przyjmuje od godz. _- .cen1 ·1ecznlc. 
a-.11 i od 4-6. 

Dokt6r 

Dr. med. . Klinger 
s. neumnrk ~::~:~~:~n:~~ 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie promlen. 
Roentgena 

lecze"le lamp• 
kwarcow11 

Andrzeja .M z. 
Tel 32-28. 

al. Moniuszki 5 
Telefon 70 SO Godziny Pl'ZJlt:~: od 

• 1.30 - 2.30 dla Pał\ 
Przyjmuje od U-2 od 6- 8 dla panów 

I od 7-8. • 
Penie· od 3-4. W niedziele I święta 

od 10-12. -,mm ___ _ 

Ogłoszenia drobne 

5) Zatwierdzenie bilansu. za 1927 rok 
6) Zatwierdzenie budżetu na rok 1928 

uosobienie wiecz.nej koblc<:oś<:i I nieodpartego 
czaru. Początek seansów o godz. 3-ej pp. I pr~~!!~!!~r z 

kauct1' od zł. 3.0CO 

7) Wybór członków Zarządu i zastępców Następny program 111 · 

8) Wybór Komisji Rewizyjnej i zastęp­
ców LON CtfANEY człowiek o stu twarza<:h w państwie zielonego Smoka" 

w obrazie p. t. " 

Uh kwnl1fi•ow BDJ ::n~f ę~te~~1 :t;!~ 
nauczycie[ udziela daniem wysokości 
lekcji. Przysposa- kaucji I żądanej pen-

9) Wolne wnioski. 

Prosimy Sz. Członków o nieodzowne i 
punktualne przybycie, Zebranie bowiem pra­
womocne będzie bez względu na liczbę obec­
nvch. 

ZARZĄD. 

Szkło okienne 
ornamentowe, surowe, kryształowe belgijskie i czeskie 
Szklenie okien wystawowych do największych roz~ -

rhiarów oraz budowli. · . · 
_JAN CANDRYK 

·Piotrkowska 255 i Główna 11. Tel. 59-03. 
#MW 

.Baczność! I 
Urzędnicy Kasy Choa-ych I 

348 

Prosimy o odwiedzenie nas, celem z.akupl•nia 
!óżnych towarów, jak: Obu:-vie, bieliznę mę~klJI 
1 damską. kołdry watowe, firanki I t, p. na naj· 
dogodniejszych warunkach 

„SPELTDOM" Sp. z ogr. odp. 

Piotrkowska t29. róg Zamenhofa. 

ww 

H. Konarzewski 
Mistrz sztuki fotograficznej z Warszawy 

Łódź, Piotrkowska 97, róg Św. f\ndrzeja otworzywszy 
zakład fotograficzny i portretowy, urządzam miesiąc rekla· 
mowy ustanawiając na ten czas specjalnie niskie ceny, 
dając robote; solidną I na ściśle oznaczony termin 

Z poważaniem 

H. Konarzewski 
'!11 Piotrkowska 97, róg św. flndrzeja. 

329 
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MAGAZYN WYKWINTNEGO OBUWIA 

Jo JAKUBIEC 
KonstantynowsKa 26 

pole.ca 
na sezon letni 

ostatnte nowości 
w największym wyborze. 
Uwaga: Specjalny dział 

obuwia płóciennego. 

teny umiarRowane. 

Redaktor na<:Ielny: Stanisław ·PadorkowskL 

216 

Fabryka mebli trzcinowych I bambusowych 
oraz wyrob6w koszykowych I koszy dla fabryk 

Rudolf Gall właśc. St. Nowak 
Łódź, ul. Nawrot 4. Telefon 3&·71. 

Poleca na sezon wiosenny po cenach zn1tonych gara 
nitury, od zwykłych do najwykwintniejszych, żardyniery do 
kwiatów, biurka i t. p. garniturki lalkowe, wózki, koszvczki 
szkolne, rafie: i wiary dla robót freblowskich oraz wszelką 
galanterję w zakres koszykarstwa wchodzące, pantofle z rafji. 

Leżaki ogrodowe. 

SPECJALNOŚC: Kosze dla fabryk i oprawa tac:. -
Wydawca: towarzystwo Rzemiesłnic:ze .Resursa• w Lodzi. 
~ Pdsłwowa w,-~ Nr... 85.. 

b111 do egzamtn•w. sjl sub .• Ucz<:lwość• 
Ceny niskie postf;py w ł\dm. „Hasła • 379 

Dr med szybkie. ul. Piotr· . 

J S.l.łberst.rom ~~w~~:y~1~ i· ~ię!:: Letnisko 
· · 378 ~o wyna1ęcla. Wie-

• _ . d_omość w pocze-
Ziełona 11 I I -k1tłnt tramwajowej, 

Sprzedał Ry~elc Geyero u 
Choroby skórne sprzedaJIJlcego ge• 

i weneryczne zety. ~ 368 

Usuwanie szpecą- Taksówka - SL.lep 
cych włosów ft 
elektrolizą. ford karetka z licz- 1 pokojem ocist~pi„ 

Leczenie lampą nikiem, rejestrecią lub zamieni'= na pry· 
kwarcową. w do.brym :i;tanie oka watne. Wiadomość 

zyjnle do sprzedania ul IL'-rol 14 1. Przy1·mu1·e od 4-8, • nt1 a • m. Oferty .Zaraz" do 369 
N1e<1ziele 9-1, ł\dm, .Hasła" 377 ------

panie od 4-5 popoi. 
Dla niezamożnych P1· ani· no 

ceny lecznic. 

Dr. med. 

LUłTaA 
TREM.A 

NA ŻĄDANIE NA SPł.ATĘ! 

Redaktor odpo.wiedzialny.: Michał Walter. , 

„ „. 


